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(lnf> wh), Ten pracujący w polu 
rolnik z daleka wydawał się nam 
wyjątkowo niskim mężczyzną. 
Tymczasem z bliska okazało się, 
że jest to normalnego wzrostu., 
jedenastoletni chłopiec, 

Jarek chodzi do czwartej klasy 
szkoły podstawowej. N ie przepa 
da za matematyką, Może nawet 
woli od niej włókowanie broną 
pod ziemniaki, którą to odpowie¬ 
dzialną pracę powierzył mu dziś 
ojciec po raz pierwszy. 

- Nie trzeba było go tego pra¬ 
wie wcale uczyć - zwierza się 
nam teraz z dumą. - Przecież od 
malerikości widział, jak ja to ro¬ 
bię. Że ta robota dla niego za 
ciężka? Pani, mamy 14 hektarów 
do obrobienia jest pas w domu 
tylko dwóch chłopów; ja i ten syn 
jedyny. Więc chociaż parę hekta¬ 
rów puściłem w dzierżawę i tak 
na tej reszcie nie będzie robiła ani 
moja matka, ani żona, tylko ja 
I on. 

Jarek pewną ręką prowadzi 
bułanego Miśka. Pół wielkiego 
pola ma już za sobą. Przy drugiej 
połówce stwierdza, że jednak ba- . 
rdziej chyba lubi uczyć się histo¬ 
rii Ale skoro zaczęło się tę robo¬ 
tę, trzeba ją dokończyć. Tym bar¬ 
dziej, ze czas nagli, bo ziemia nie 
będzie przecież czekać specjalnie 
na ich ziemniaki, (kas} 

Fot. Marek Szymański 


MATEMATYKĄ, 
A HISTORIĄ 



przygotowania 


do Dni 
Przyjaźni 
Młodzieży 
Polski 


i NRD 


Ostatnie 


FRIEDEN 


znaczy POKOJ 


SZCZECIN (Inf* wł,). To ha¬ 
sło będzie na co dzień towa¬ 
rzyszyło uczestnikom Dni 
Przyjaźni Młodzieży Polski 
i NRD, które organizowane są 
w dniach 22-24 czerwca br. 
w Szczecinie, Po raz kolejny 
spotka się młodzież obu kra¬ 
jów, by zamanifestować wolę 
życia w pokoju i utrwalania 
przyjacielskich kontaktów. 
Wspólnie spędzą te dni człon¬ 
kowie socjalistycznych związ¬ 
ków młodzieży polskiej (ZHP, 
ZSMP, Z MW, ZSP) oraz ich 
rówieśnicy z NRD - członko¬ 
wie FP] (FDj - Wolna Mło¬ 
dzież Niemiecka). Do Szcze¬ 
cina przybędą delegacje mło¬ 
dzieży z wszystkich naszych 
województw i okręgów NRD, 
Głównym organizatorem 
Dni Przyjaźni jest Związek 
Harcerstwa Polskiego. Nad 
sprawnym przebiegiem przy¬ 
gotowań czuwa bezpośred¬ 
nio i na bieżąco Komenda 
Chorągwi Zachodnio-Pomor- 
s kiej ZHP korzystając z pomo¬ 
cy gospodarzy miasta i woje¬ 
wództwa, jednostek wojsko¬ 
wych, instytucji i zakładów 
pracy oraz kolegów z innych 
organizacji młodzieżowych. 
Program Dni Przyjaźni jest 
bardzo różnorodny i bogaty, 
składają się nań m. in.: spot¬ 
kania w zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach, mani¬ 


festacja pokojowa pod Po¬ 
mnikiem Czynu Polaków 
w Szczecinie, Manifestacja 
Pokoju i Przyjaźni na stadio-r 
nie szczecińskiej „Aogonr”, 
udział w odbywających się 
tradycyjnie w tym okresie im¬ 
prezach „Dni 'Morza' r , praca 
społeczna na rzecz miasta. 
Swój dorobek zaprezentuje 
podczas Dni Przyjaźni wiele 
NRD-owskich t polskich ze¬ 
społów artystycznych, w tym 
także harcerskich. Mieszane 
grupy seminaryjne dyskuto¬ 
wać będą o ważnych proble¬ 
mach młodzieży i współczes¬ 
ności. 

Organizowane w Szczeci¬ 
nie Dni Przyjaźni będą nie tyl¬ 
ko kolejnym przykładem roz¬ 
wijającej się współpracyi kon¬ 
taktów' młodzieży Polski 
i NRD, ałe także ważnym eta¬ 
pem przygotowań młodzieży' 
obu krajów do przyszłorocz- * 
nego XII Światowego Festiwa¬ 
lu Młodzieży t Studentów 
w Moskwie, 

Organizacja Dni Przyjaźni 
Młodzieży Polski \ NRD oraz 
ich program nie są przypad¬ 
kowe: w tym roku obchodzi¬ 
my 40-Iede Polski Ludowej 
i 35 rocznicę utworzenia Nie¬ 
mieckiej Republiki Demokra- s 
tycznej. 

PAWEŁ ZAREM8SKI 


Choć liczby 
nadal 

przerażają, 
nowy kodeks 
drogowy 
trochę pomaga 

WARSZAWA (Inf. wł.). Tragi- 

czne są statystyki milicyjne z wy¬ 
padków ulicznych i drogowych: 
giną ludzie - dorośli i dzieci, wie¬ 
lu odnosi takie obrażenia, że do 
końca życia pozostają niepełno¬ 
sprawni. Prasa i wszystkie zainte¬ 
resowane instytucje grzmią na 
alarm: „Ludzie, uważajcie!Prze¬ 
strzegajcie choćby podstawo¬ 
wych zasad bezpieczeństwa na 
ulicach miast i drogachV* A lu¬ 
dzie co dzień giną... 

W ubiegłym roku ofiar wypad¬ 
ków, młodzieży do lat 14, było aż 
7014; młodszych, do lat 7, zginę 
ło 217, a 2358 odniosło różne 
poważne obrażenia. Wśród ro¬ 
werzystów do lat IB zginęły 74 
osoby, a rannych było 1031. 

Od pięciu miesięcy obowiązu¬ 
je nowy kodeks drogowy, wpro¬ 
wadzony właśnie po to, by zmie¬ 
nić te tragiczne liczby. I, jak wyni¬ 
ka z podsumowania pierwszego 
kwartetu, jest trochę Eeplej; dzie¬ 
ci do lat 14 /ginęło w I kwartale 
EiR, rannych zostało 904 fw ub. 
roku w analogicznym okresie 
1096 ), 

Informacjo te podano nam na 
konferencji prasowej w dniu 30 
maja br r w Warszawie, 

(KIJ 




Wszystkich zainteresowanych pragniemy poinformować, że 
w tym sezonie w dalszym ciągu modne są deskorolki, hulajno¬ 
gi, rowery i jak zawsze, tam, gdzie się pojawią.., lunaparki 
i wesołe miasteczka 

Fot. CAF i arch. 


DLACZEGO? 
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Uczę się przeciętnie. Ni¬ 
czym się specjalnie nie wy¬ 
różniam. Jestem dobra dla 
kolegów i koleżanek, a mi¬ 
mo to odpychają mnie. Dla¬ 
czego? 

Może nie chcą ze mną 
przebywać, ponieważ mam 
brata kalekę? Muszę się nim 
opiekować, a wolne chwile 
chciałabym spędzić na za¬ 
bawie 2 miłym towarzys¬ 
twem. 

Dlaczego mnie nie lubią? 
Niech mi ktoś odpowie na 
to pytanie. Może miał po¬ 
dobne kłopoty i potrafił 
z nich wybrnąć? 

Zrozpaczona i samotna 
Maria z Żor 
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Nasze sprawy 


sprawy 



Pokaz 


strażackiej sprawności. 


konkurencje 


mrożące krew w żyłach, 

kosz szczęścia, czyli 


Trzy godziny 
pysmej zabawy 
na harcerskim 

festynie 

osiedlowym 



N ajpierw przez osiedle przemasze¬ 
rowała orkiestra wojskowa, tuż za 
nią harcerze - organizatorzy imprezy, 
następną, najliczniejszą grupę tworzyli 
najmłodsi mieszkańcy okolicznych blo¬ 
ków. Wszyscy spotkali się na uroczys¬ 
tym apelu, podczas którego uhonoro¬ 
wano odznakami Ruchu Przyjaciół Har¬ 
cerstwa kierownictwo Spółdzielni Mie¬ 
szkaniowej „Kolejarz" i Domu Kultury 
„Hetman" za dotychczasową pracę na 
rzecz organizacji. Wnet potem zaczęło 
się... s 

Mnóstwo dzieci. Wokół placu kier¬ 
masz zabaw przygotowany przez 1 Śro¬ 
dowiskową Drużynę Młodzieżowej Stra¬ 


ży Ochrony Przyrody ze Szczecina. Naj¬ 
większą popularnością cieszy się strzel¬ 
nica, Mimo że wiatrówka jest ciężka, 
każdy z celujących długo wymierza, by 
trafić w dziesiątkę, Obok zaś „mrożąca 
krew w żyłach" konkurencja: z zawiąza¬ 
nymi oczyma należy przejść po linie, 
która... leży na ziemi. Tymczasem zastęp 
MSR z „Jedynki", pod kierunkiem sierź. 
P. Cichowicza przygotowuje rowerowy 
tor przeszkód. Tutaj też nie brakujechęt- 
nych do sprawdzenia swych umiejęt¬ 
ności i zręczności. Na nieszczęśliwych 
czeka „kosz szczęścia". W zależności od 
tego, do którego kosza się trafi, w nagro¬ 
dę otrzymuje się różne słodycze. 


Przez głośniki płynie muzyka, szkoda 
tylko, że nie harcerska. Ale jak się dowie¬ 
działam były juz wcześniej harcerskie 
piosenki. Zaprezentowały je zespół zu¬ 
chowy „Różowe Promyczkl” i wokalny 
z 15 DH „Spa rtakus"* Ale to chyba właś¬ 
nie płynąca z głośników muzyka ściąga 
dzieci na piać zabaw, wzbudza również 
zainteresowanie dorosłych - wszystkie 
okna okolicznych domów zajęte są przez 
widzów. A jest na co popatrzeć. Choć nie 
tylko. Po drugiej stronie budynku nęci 
zapachem wojskowa grochówka. Po¬ 
czątkowo trochę nieśmiało podchodzą 
smakosze tego specjału, ale już nieba¬ 
wem rośnie grupa chętnych. 


Aby dać nieco odetchnąć harcerzom 
obsługującym kiermasz i loterię fanto¬ 
wą, główny konferansjer - Tomek Ja¬ 
skólski - proponuje pląsy. 

Ogromnym zainteresowaniem, zwła¬ 
szcza chłopców, cieszą się dwa wozy 
Portowej Straży Pożarnej. Nie zawsze 
jest okazja zobaczyć strażaka w mundu¬ 
rze. A ta drabina I O, jak wysoko pnie się 
do góry. Ech, jakby to było fajnieznależć 
się na jej szczycie... Za chwilę kolejna 
atrakcja, W górę, po drabinie jedzie kosz 
z niespodzianką i za moment, z wyso¬ 
kości 30 metrów, spada na plac sto 

różnobarwnych piłek. 

* 

Impreza powoli dobiega końca. Jesz¬ 
cze uczestnicy festynu szybciutko zbie¬ 
rają papierki - ślady po słodkich nagro¬ 
dach i już spokojnie można oglądać po¬ 
kaz sprawności strażaków. Trzeba przy¬ 
znać, że wszyscy mieliśmy wielkie 
szczęście. Przez ostatnich kilka dni cią¬ 
gle lało, było zimno. Dzisiaj też nie jest 
za ciepło ale za to sucho, Ale co to? 
Znów deszcz?! Nie, to tylko strażacy 
zadbali, by po trzygodzinnych zmaga¬ 
niach wszyscy nieco się odświeżyli. 

1 już przez głośniki płynie ostatni ko¬ 
munikat: „Jedynka" zaprasza wszyst¬ 
kich chętnych do swojej harcówki, moż¬ 
na przyjść każdego dnia - goście są 
zawsze mile przyjmowani. Tymczasem 
specjalna komisja otwiera stojącą dotąd 
w centralnym miejscu placu sześcienną 
skrzyneczkę i liczy pieniądze jakie przez 
czas festynu jego goście złożyli na Po¬ 
mnik Matki-Polki. Konto jego budowy 
w najbliższym czasie wzrośnie 0 1011,60 
zł. 

Dziękujemy wszystkim za wspaniałą 
zabawę i do zobaczenia na następnym 
Harcerskim Święcie Osiedla. 

i* 

Małgorzata Lewandowska pwd. 


A JEDNAK OBRONILIŚMY 


bieg był dla nas bardzo 
w I I ważny. Wiedzieliśmy, że 
musimy go wygrać. N re dlatego, że nam 
kazano, ale by obronić puchar prze¬ 
chodni zdobyty przed rokiem. 

Przed wyruszeniem na trasę-- niespo¬ 
tykane w mojej drużynie nerwy, Tym 
razem, naprawdę, ani trochę się nie 
przygotowaliśmy, Ale nic, Idziemy na 
pierwszy punkt. Padają pierwsze ko¬ 
mendy: „Baczność" - to do nas. Potem 
meldunek i tu pierwsza niespodzianka. 
Jesteśmy pierwszym patrolem, który 
porządnie się zameldował! Pochwała 
podnosi nas na duchu. N ie jest źle, może 
się uda! Czarnym szlakiem idziemy do 
następnego punktu kontrolnego. Okoli¬ 
ca niezwykle „malownicza", z jednej 
strony coś w rodzaju strumyka, a raczej 
rów z nieczystościami, w których można 
znaleźć wszystko począwszy Od starego 
kalosza, na puszce po sardynkach skoń¬ 
czywszy, Po chwili „strumyczek" za na¬ 
mi, idziemy leśną drogą, ptaszęta ćwier¬ 
kają, my zresztą też. W pewnym mo¬ 
mencie zauważamy coś, co prawdopo¬ 


dobnie jest kolejnym punktem kontrol¬ 
nym. 

Szybko formujemy szereg, poprawia¬ 
my rogatywki. 

Ale co to!? Punkt najzwyczajniej 
w świecie zaczyna się oddalać! Tego 
jeszcze nie było! Okazało się, żęto był po 
prostu traktor. Śmiejemy się z siebie 
i ruszamy dalej. Po pewnym czasie od¬ 
najdujemy miejsce, w którym wita nas 
rozpromieniony druh. Meldunek i pyta¬ 
nia, tym razem na temat „Bydgoszcz i II 
wojna światowa", uf, poszło dobrze, 
uzyskujemy maksymalną - ilość 
punktów. 

Zmieniamy szlak i niebawem dociera¬ 
my do następnego punktu - pionierka. 
Plan biwaku narysowaliśmy nawet do¬ 
brze, trochę gorzej było Z resztą, to zna¬ 
czy węzłami E zadaniem specjalnym. Po¬ 
legało ono na zamocowaniu linki na 


PUCHAR 


dosyć grubym balu tak, by można go 
transportować, ciągnąć po ziemi. Węzły 
na balu nie były zbytnio prawidłowe, aie 
przy transporcie linka się nie osuwała. 

Kolejny punkt kontrolny wyznaczono 
na ulicy Goplańskiej 13 (I). Wyciągamy 
pian miasta, oj, strasznie tam daleko... 
Ale nic, idziemy. Okazało się, że ta Go- 
plansks to niemal ulica widmo. Nikt 
z napotkanych ludzi nie wiedział o jej 
istnieniu. W końcu znaleźliśmy również 
dom oznaczony numerem trzynaście. 
Na karcie biegowej kolejne plusy. 

Potem było jeszcze maglowanie z kra¬ 
joznawstwa, samarytanki, wiedzy o 40- 
leciu PRL. Im bliżej mety, tym bardziej 


miny nam smutniały, bo niestety, zaro¬ 
biliśmy też kilka punktów ujemnych. 
Mówiliśmy sobie: „chyba pucharu już 
nie zobaczymy, szkoda"... Cóż, czasem 
trzeba przegrywać. Zrezygnowani roze¬ 
szliśmy się do domów. 

W niedzielę - bomba! Mamy puchar, 
znów jest naszli Po dokładnym oblicze¬ 
niu punktów o kazało się, ze o trzy setne 
punkta byliśmy lepsi od innych patroli. 
Hura i Bardzo się cieszymy! 

Wszystko to zdarzyło się 5 maja, roku 
1964, w Bydgoszczy, na Biegu Pamięci 
1 Zwycięstwa organizowanym przez Hu¬ 
fiec Bydgoszcz-Miasto, I ja tam byłam, 
wszystkie punkty, troski, uśmiechy 
i smutki razem z patrolem dzieliłam. 

Anna SzukaEska 
przyboczna 40 BDH 



z...::-.:;;-.:- 

zmagania 


S trasznie, strasznie się bałam tych eg¬ 
zaminów wstępnych do Liceum Plas¬ 
tycznego. Kiedy we czwartek jechałam 
do Kielc myślałam, że te parę dni nigdy 
się nie skończy, że czas będzie się niemi¬ 
łosiernie wlókł. Do strachu doszło jesz¬ 
cze przekonanie, że będę bardzo samot¬ 
na. Po części moje przeczucia się spraw¬ 
dziły, większość osób spoza Kielc zjecha¬ 
ła z mamusiami, tatusiami, babciami i ro¬ 
dzeństwem. W sumie tych osób towarzy¬ 
szących było więcej niż nas, uczniów* 
Wieczorem, w internacie, odbyło się 
spotkanie ubiegających się o przyjęcie 
do szkoły. No cóż, same obce buzie, 
wszyscy przestraszeni (muszę przyznać, 
że trochę mnie to pocieszyło i od razu 
poczułam się lepiej). Następnego dnia, 
czyli w piątek, zaczęły się egzaminy. Od 
godziny ósmej do dziesiątej zdawaliśmy 
wszyscy razem (później podzielono nas 
na sześć grup) wiadomości o sztuce. Po 


godzinnej przenvie 1,11 (grupa II to właś¬ 
nie moja) i ff! zdawały rysunek. Wów¬ 
czas, pierwszy raz w życiu rysowałam 
przy sztalugach! W końcu to takie prze¬ 
życie. W czasie malowania czy rysowania 
człowiek nie może się denerwować, 
trzeba śię skupić, skoncentrować* Cała 
trema minęła więc w momencie, kiedy 
wzięłam do ręki ołówek* Rysunek wyglą¬ 
dał mniej więcej tak jak przedstawiłam to 
na załączonym szkicu. 

Im więcej czasu upływało, tym coraz 
mniej myślałam o egzaminach. Właści¬ 
wie tylko w jednym momencie byłam 
bliska załamania. Strasznie bałam się 
rzeźby, W życiu nie modelowałam w gli¬ 
nie, a tu wszystko liczyło się na punkty. 
Tematem rzeźby byl „targ", afbo „droga 
na targ". Stworzyłam coś w rodzaju 
dwóch kobiet z koszykami, przed który¬ 
mi biegło zwierzątko. Profesor nie był 
zachwycony, tak jakoś dziwnie patrzył na 



to moje (pożal się Boże!) dzieło. Ale to 
nic, początki są zawsze trudne, I tak 
minął pierwszy dzień egzaminacyjnych 
zmagań. Cieszyłam^slę ogromnie, gdy po 
południu przyjechali rodzice^przectw- 
nym razie nie bardzo wiedziałabym co ze 
sobą zrobić. A było tak fajnie, fantastyce 
nie ciepło, przyjemnie* 

Szkoła jest cudowna, internat bardzo 
blisko* Na parterze w internacie ćwiczą 
uczniowie szkoły muzycznej. Sama po¬ 
ezja I jak zaczęli ćwiczyć grę na piani nach 
o IS-tej, to skończyli koło 19-tej. 

W sobotę rano zdawałam malarstwo, 
a po południu coś w rodzaju testu na 
inteligencję* Do sali wchodziły 3 osoby, 
siadały przed komisją i zaczynała się 


„rozmowa". Pytano o najprzeróżniejsze 
rzeczy: i o tp jaki wzór ma siarczan 
miedzi, i czym charakteryzują się płazy, 
jakie mamy rodzaje zaimków i jakie 
książki ostatnio się czytało. 

Na trzeci dzień [była to niedziela) zo¬ 
stały tytko egzaminy z języka polskiego 
i matematyki. Z polskiego, jako finalistka 
konkursu polonistycznego, zostałam 
zwolniona, zgłosiłam się więc do szkoły 
dopiero na egzamin z matematyki. Na 
pięć zadań trzy zrobiłam dobrze, w jed¬ 
nym się pomyliłam i jednego nie umia¬ 
łam zrobić. Nie świadczy to najlepiej 
o moich umiejętnościach matematycz¬ 
nych, ale najważniejsze jest to, że zosta¬ 
łam przyjęta! Wcześniej miałam ogrom¬ 
ne obawy czy moje umiejętności i wiedza 
okażą się wystarczające do zdania kon¬ 
kursowego egzaminu wstępnego. A już 
włosy zjeżyły mi się na głowie, kiedy 
dowiedziałam się, że i o 50 zaledwie 
miejsc ubiega się aż 87 kandydatów. Na 
dodatek na tkactwo (kierunek wybrany 
przeze mnie) startowały 42 dziewczyny, 
a przyjąć można było tylko 17. Ale to już 
wszystko poza mną. Teraz wariuję z ra¬ 
dości, że przynajmniej pierwszy etap 
mojego nowego życia mam z głowy, 

Iwona 



Lekarstwo na nudę 


Postanowiłam napisać w odpo¬ 
wiedzi na list „Desy” (33 nr „świa¬ 
ta Młodych”) pf. „Pesymizm"* 

„Desa 'pisze, że w szkole dobrze I 
jej idzie i niczego jej do szczęścia 
nie brakuje, a mimo to. jest nieza¬ 
dowolona i ma uczucie pustki. Mo¬ 
im zdaniem powinna zapisać się 
do jakiegoś kółka zainteresowań, 
klubu sportowego, organizacji al¬ 
bo po prostu częściej chodzić do 
kfna czy dyskoteki, 

W ósmej klasie miałam podob¬ 
ne jak „Desa" myśli, zwłaszcza 
wtedy, gdy opuściła mnie najbliż¬ 
sza przyjaciółka. Byłam bliska zała¬ 
mania, wydawało mi się, że życie 
nie ma sensu. 

Pewnego razu sięgnęłam po 
„Świat Młodych” i tam znalazłam 
radę. Pewna dziewczyna będąca 
w podobnej sytuacji pisała, że 
z przygnębienia wyrwał ją jakiś 
film. Przeczytawszy jej list, też zde¬ 
cydowałam pójść do kina. Spotka¬ 
łam tam dwie koleżanki i fajnego 
chłopaka, z którym zaprzyjaźniłam 
się. On wyjechał do Warszawy, ale 
zostawił mi swoje zdjęcie. Teraz, 
gdy ogarnia mnie chandra, to tylko 
spojrzę na tę fotografię i od razu 
myśli moje stają się weselsze. Ko¬ 
leżanki namówiły mnie, bym zapi¬ 
sała się na karate. Uczęszczam też 
na zajęcia kółek zainteresowań 
w szkole. Słowem - świat się od¬ 
mienił. Uważam, że „Desa” też po¬ 
winna nawiązać kontakt z rówieś¬ 
nikami i aktywnie zająć się czymś 
co ją interesuje. To, co ona odczu¬ 
wa, jest chyba zwyczajną nudą. 
„Deso"! Spro;buj wykorzystać mo¬ 
ją radę* Wierzę, że to Ci pomoże* 

Bądźmy 

dla siebie życzliwsi 

Od pewnego czasu, konkretnie 
od zabawy szkolnej, która odbyła 
się w styczniu, w naszej klasie za¬ 
panowała atmosfera niezgody, 
a klasa podzieliła się na trzy obozy: 
jednym jesteśmy my, tzn, dziew¬ 
częta skłócone z chłopcami; drugą 
grupę tworzę dziewczyny zacho¬ 
wujące się neutralnie, a trzecia 
grupa składa się z chłopców, na¬ 
szych klasowych kolegów i dziew¬ 
czyn trzymających z nimi. 

Tamtego dnia zaczęła się „wiel¬ 
ka wojna' r z tymi czterema - bo 
tylko tylu chłopców marny w klasie 
- opryszkami. Zachowywali się 
wobec nas bardzo agresywnie 
i bezczelnie. Używali przy tym ta¬ 
kich słów, że nie mamy śmiałości 
ich przytaczać* Ą powodem wszys¬ 
tkiego było to, iż niektóre z nas nie 
chciały i nie miały ochoty tańczyć 
z nimi j - jak to oni określili - 
rozmawiać poważnie, Sobib może¬ 
my zarzucić jedynie, że w słowach 
nie pozostawałyśmy im na tej za¬ 
bawie dłużne* Później doszłyśmy 
do wniosku, że daląze prowadze¬ 
nie tej słownej wojny nie ma sen¬ 
su. Przestałyśmy się do nich 
w ogóJe odzywać. 

W zasadzie całą tę sytuację moż¬ 
na by uznać za zwykłą klasową 
sprzeczkę, która kiedyś pójdzie 
w zapomnienie, zwłaszcza że jes¬ 
teśmy już w VIII klasie i się rozstaje¬ 
my. Ale tak nie jest. Koledzy są 
mściwi I rozgłaszają o nas różne 
plotki, których skutki stają się dla 
nas dokuczliwe. Starsi koledzy, 
którzy ukończyli już podstawówkę 
oraz niektóre dziewczęta odnoszą 
się do nas bardzo chłodno. Jest to 
dla nas bardzo przykre. Nie czuje¬ 
my się winne i nie jesteśmy takimi 
dziewczętami, za jakie obecnie - 
pod wpływem plotek - uznaje nas 
otoczenie i część szkoły. Jesteśmy 
dobrymi uczennicami i nade wszy¬ 
stko przedkładamy zasady kultu¬ 
ralnego sposobu bycia* 

Bardzo prosimy, wydrukujcie 
nasz list. Wprawdzie kończymy już 
szkołę i nie będziemy musiały zno¬ 
sić codziennie widoku tych chłopa¬ 
ków, ale plotki przecież pozostaną. 
Mamy nadzieję, że ten list ukróci je 
i wyjaśni przyczyny tej nieprzyjem¬ 
nej sytuacji. 

Nasza szóstka 





















wierszy o kulturze 


Wołodyjowski 


trafił 


Afryki 


R zecz miała miejsce kilka lat temu 
we Wrocławiu, Idę sobie spacer¬ 
kiem przez Most Zwierzyniecki, gdy 
nagie mija mnie rozwrzeszczana gro¬ 
mada chłopaków. Na ich czele pędzi, 
bojowo wznosząc jakiś patyk... mały 
Murzynek, wołając najczystszą pol¬ 
szczyzną: „Za mną! Jestem Wołody¬ 
jowski!" Gdy już jako tako ochłonęłam 
ze zdumienia, dowiedziałam się, że 
mały Kunta przyjechał do Wrocławia 
trzy lata temu z Afryki, chodzi do pol¬ 
skiej szkoły i pilnie uczy się z naszej 
czytanki. A za dwa łata, kiedy wygaś¬ 
nie naukowy kontrakt jego ojca, zaan¬ 
gażowanego w jednej z wrocławskich 
uczelni, wróci do swojego kraju. Chło¬ 
pak błyskawicznie nauczył się języka, 
u nas rozpoczął swoją szkolną eduka¬ 
cję i w ogóle z łatwością wrósł w śro¬ 
dowisko nowych kolegów, A Wołody¬ 
jowski? Po serialu telewizyjnym po 
prostu zakochał się w postaci Małego 
Rycerza, tak odmiennego przecież od 
jego ojczystych bohaterów. 


Psychologowie dawno już udowod¬ 
nili, że młodzież, a szczególnie chłop¬ 
cy, bez względu na szerokość geogra¬ 
ficzną, tradycję I środowisko które ich 
kształtuje, potrzebują wzorców, idea¬ 
łów do naśladowania. Niektórzy po¬ 
dziwiają własnego Ojca, wuja, brata,.. 
Inni za wszelką cenę starają się upo¬ 
dobnić do bohatera z książki, filmu lub 
estrady, Ta chęć, a raczej jej obiekt, 
niejednokrotnie ulega zmianom, ale 
zawsze wywiera pewien wpływ na ca¬ 
łe dorosłe życie. 

Jednym z takich chłopców, którzy 
dziś sami znaleźli się w czołówce nie 
tylko ulubionych bohaterów, ale właś¬ 
nie wzorców do naśladowania, był 
kpt, Karol Olgierd Burchardt, Warto 
zwrócić uwagę jak opisuje ten okres 
swego życia, czas odpowiadania so¬ 
bie samemu na pytanie - „kim i jakim 
będę?" - w swojej książce „Znaczy 
Kapitan". 

Po lekturze „Ducha Puszczy" zafa¬ 
scynował go Indiański bohater tej 


książki - Tenanga. Wyobraził sobie 
nawet, że nim jest:,, Tenanga-jeszcze 
gdy liczył lat si&dem - po przeczytaniu 
»Ducha Puszczy« postanowił zostać 
Indianinem, Indiański wojownik mu¬ 
siał być zahartowanyA zatem Tenan- 
ga w sekrecie przed wszystkimi sypiał 
pod łóżkiem na zakopiańskim serda¬ 
ku , który był skórą pumy. Pod głową 
zamiast poduszki miatpsa-setera, nie¬ 
odłącznego towarzysza zabaw/" J 
„Jednakże pewnego dnia Tenanga 
uprzytomnił sobie, że barwy skóry nie 
zmieni i że marzenia o zostaniu India¬ 
ninem na zawsze pozostaną fyiko ma¬ 
rzeniami. (...) Była tam też iw owej 
książce - dopisek mój) - ilustracja 
przedstawiająca rufą statku ze zwisa¬ 
jącą liną i wspinającym się po niej 
marynarzem , Pod rysunkiem widniał 
podpis: »Jako ostatni wspiął się mary¬ 
narz olbrzymiego wzrostu 
Kto czytał książkę „Znaczy Kapitan" 
-ten wie, a kto nie, ten się już zapewne 
domyśla, że właśnie tę postać, mary¬ 


narza, młody Borchardt obrał sobie 
w końcu za wzór do naśladowania. 

Były Tenanga „dzień w dziąń , przez 
łata cale uporczywie ćwiczył mięśnie , 
Podnosił ciężary f uprawiał wszystkie 
dostępne systemy gimnastyki: Mu Ne¬ 
ra, Prószka , Sandowa , Han/ink Han- 
hocka, gimnastykę szwedzką , dżu- 
dżitsu, lekkoatletykę, gimnastykę na 
przyrządach, ba - nawet gimnastykę 
cyrkową i akrobatykę 

Tak to dziecięce marzenie miało 
wpływ na fakt, który miał miejsce wie¬ 
le lat później, Borchardt stał się „ma¬ 
rynarzem olbrzymiego wzrostu i siły", 
wstąpił do Szkoły Morskiej w Tczewie, 
a potem pozostał swemu zawodowi 
wierny przez całe życie. 

Ideały bohaterów, które nie zmie¬ 
niaj ą się od lab to np. Winnetou — 
wielki wódz Apaczów, znany niegdyś 
z książek Karola Maya, a dziś na ogół 
z licznych filmów kręconych w NRD. 
To Sienkiewiczowskie postacie - Kmi¬ 
cica, Skrzetuskrego, Wołodyjowskie¬ 


go, to 0'Artagnan z „Trzech Muszkie¬ 
terów" Dumasa, a dla tych, co od 
mięśni i serca wyżej cenią sobie głowę 
- słynny detektyw Sherlock Holmes, 
Byli bohaterami Waszych ojców, 
dziadków, a nawet pradziadków. 
Książki, które przedstawiały ich histo¬ 
rie nie zostały zaliczone do dzieł naj¬ 
wyższego lotu, nie przeszkodziło to 
jednak, by utrwaliły się w pamięci sil¬ 
niej niż inne, a nawet wywarły na 
młodą, kształtującą się osobowość, 
większy wpływ niż obowiązkowe lek¬ 
tury. Zapewne przez dar budzenia sil¬ 
nych emocji, głodu wrażeń i wiedzy... 

Odnoszę jednak wrażenie, że choć ci 
dawni bohaterowie - przede wszyst¬ 
kim dzięki filmowi i telewizji - miewają 
w naszym życiu swoje triumfalne pięć 
minut - dzieje się to coraz rzadziej, 
Trochę żal, że zaniedbany został świat 
czarownej przygody, który mobilizo¬ 
wał do wysiłku nie tylko wyobraźnię, 
ale i wolę. 

Dlaczego tak się dzieje? Jednym 
z powodów są na pewno rzadkie 
wznowienia tych sprawdzonych przez 
dziesiątki lat pozycji z kanonu młodzie¬ 
żowych bestsellerów, Ale tylko jed¬ 
nym z powodów. A inne? 

Dzięki filmom i serialom TV znacie 
niektóre przygody wymienionych bo¬ 
haterów, Robin Hooda, Wilhelma Tel¬ 
ia, Kapitana Blooda... 

Film jednak się kończy i trudno do 
niego powrócić, chyba że dotrze się do 
książki.,. 

EWA BIELSKA 
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I INNE 

Klasyfikacja przemysłu wy¬ 
odrębnia kopalnictwo surow¬ 
ców chemicznych, a więc siar¬ 
kę, sól, baryty, ziemie 
okrzemkowe (diatomity), an¬ 
hydryt, 

WYDObVciE SIARKI na 
dużą skalę rozpoczęto w 1958 
r. w Piasecznie koło Tarnob¬ 
rzega, od 1963 r* zaczął się 
eksport - dziś należymy do 
największych światowych 
eksporterów siarki (ponad 3 
min t/r.). W kraju siarka służy 
głównie do produkcji kwasu 
siarkowego, niezbędnego 
przy wytwarzaniu nawozów 
fosforowych oraz wielu wyro¬ 
bów chemicznych, 

SÓL KAMIENNĄ wydoby- 
wa się w rejonie podkrakow¬ 
skim (Wieliczka, Bochnia) i na 
Kujawach (Inowrocław, Kło¬ 
dawa), Wobec wyczerpania 
się zasobów soli w Wieliczce 
i po katastrofie w kopalni Wa¬ 
pno, jedyną kopalnią, gdzie 
wydobywa się sól metodą 
górniczą, pozostaje Kłodawa. 
W pozostałych sól wymywa¬ 
my wodą i tak uzyskaną solan¬ 
kę przeznacza się dla przemy¬ 
słu bezpośrednio lub po od¬ 
parowaniu, jako sól warzoną. 
Rocznie wydobywa słę ponad 
4,2 min t soli, z czego tylko 
niewiele trafia do spożycia 
domowego. Sól służy, przede 
wszystkim do produkcji sody, 
a także chloru, sody kaustycz¬ 
nej I In. 

BARYT eksploatuje się na 
Dolnym Śląsku w dwóch ko¬ 
palniach, ok. 100 tys. t/r. Nie 



pokrywa to jednak zapotrze¬ 
bowania produkcji płuczek 
wiertniczych, pigmentów 
i wypełniaczy do farb, lakie¬ 
rów, gumy i papieru. 

Przez pewien czas wydoby¬ 
wano niewielkie ilości FOS¬ 
FORYTÓW w Annopolu, lecz 
złoża krajowe są bardzo ubo¬ 
gie, małe i nieopłacalne, tak 
że produkcję nawozów fosfo¬ 
rowych oparto całkowicie na 
importowanych surowcach 
fosf oronośnych, 

Wydobycie GIPSU I ANHY¬ 
DRYTU nie odgrywa obecnie 
większej roli w' przemyśle 
chemicznym. 

Innymi surowcami kopal¬ 
ny mi wy korzys tywa ny mi 

przez przemysł chemiczny, 
są; 

- importowane JLMENITY do 
produkcji bieli tytanowej; 

- DIATOMITY-do produkcji 
nośników środków ochrony 
roślin, wypełniaczy do gumy, 
środków filtracyjnych iłp. 
Produkcja krajowa wynosi za¬ 
ledwie 3 tys. t/r; 

- KAMIEŃ WAPIENNY, o któ¬ 
rym będzie mowa przy oma¬ 
wianiu przemysłu mineralne¬ 
go - służy do produkcji sody 
i karbidu, ubocznie także 
dwutlenku węgla - tzw. su¬ 
chego Jodu; 

- POPIOŁY Z ELEKTROWNI 
WĘGLOWYCH ORAZ GLINY 
I IŁY - zaczęto na małą skalę 
otrzymywać z nich tlenek gli¬ 
nu, do skali przemysłowej, 
niestety jeszcze daleko. 

Innymi surowcami dla prze¬ 
mysłu chemicznego są 
głównie: 

- GAZ ZIEMNY - do produkt t 
cji amoniaku i nawozów azo¬ 
towych, metanolu, dwusiar¬ 
czku węgla; 

- FRAKCJE ROPY NAFTO¬ 
WEJ : benzyny do produkcji 
etylenu, propylenu t butadie¬ 
nu; aromaty-na włókna i syn¬ 
tezy chemiczne; 

- KOKS do produkcji karbidu 
i następnie acetylenu; 

- TŁUSZCZE ZWIERZĘCE 
I ROŚLINNE oraz inne pro- 
cfukfy rolnicze 

- SUROWCE ODPADOWE 
I WTÓRNE, 

A więc nie tylko węgiel i ro¬ 
pa naftowa! 



Zagłada kopalni 

Lato 1977 r, było wyjątkowo mokra, 
na kujawskich polach .zamiast uprawiać 
pszenicą można było hodować karpie. 
W największej kopalni soli kamiennej, 
założonej w 1911 r. przez firmę Solvay 
w Wapnie, nastąpiła katastrofa, 

5 sierpnia po południu sytuacja sta¬ 
wała się niedobra. Napór wody w kopal¬ 
ni wzrastał, pompy pracowały bez 
ustanku. Dyrekcja wydała zakaz wstępu 
do kopalni, pracowała tylko obsługa 
pomp. Dzięki temu uniknięto ofiar 
śmiertelnych, kiedy w rfocy poziom wo¬ 
dy nagle się podniósł i kopalnia zaczęła 
tonąć. Na powierzchni zapadały się bu¬ 
dynki, powstawały,leje i wyrwy, Lud¬ 
ność ewakuowano - najpierw z obszaru 
nad gipsową czapą, przykrywającą słup 
soli, dziesięć dni później z dalszych za¬ 
grożonych domów. Po raz trzeci tąpnęło 
3 września. Wówczas to kopalnia prze¬ 
stała istnieć. 


Ropa czy węgiel? 

Niedawno przetoczyła się przez famy 
prasy dyskusja, której ton przewodni 
nadawało wołanie: „czas rtaj wyższy, 
aby przemysł chemiczny przestał opie¬ 
rać się na importowanej ropie naftowej, 
a powrócił do węgła jako podstawowe¬ 
go surowca . Karb och emia wróciła na 
zachodzie do łask , nie należy trzymać 
się petrochemif'\ 

Rzeczywiście, węgiel jako surowiec 
chemiczny stracił na znaczeniu w świę¬ 
cie tuż po 11 wojnie światowej, kiedy na 
arenę wkroczyła tania ropa naftowa, 
Ale nie u nas! 

Przemysł chemiczny zużywa do ce¬ 
lów syntezy około 5% produkowanych 
przetworów naftowych, ściślej - tylko 
benzynę do pirolizy na etylen i propylen 
- surowce do tworzyw sztucznych i nie¬ 
których chemikaliów, a także benzen, 
toluen i ksylen na rozpuszczalniku do 
produkcji żywic lakierniczych i tworzyw 
sztucznych. W tej sytuacji można więc 
mówić raczej o racz kującej petrochemii 
polskiej i nie ma czego przestawiać no 
inno tory,,. 

A węgiel? Przemysł chemiczny wyko* 
rzystujo koks do produkcji karbidu, Z ok. 
400 tys. t tego półproduktu 25% prze* 
znaczę się do wytwarzania acetylenu 
spawalniczego I ne eksport, resztę po 
przetworzeniu na acetylen zużywają 
syntezy: kwasu octowego, PCV, akrylo¬ 
nitrylu i innych. A do wytworzenia tej 
Ilości karbidu trzeba zaledwie niecałe 
260 tys. t koksu (i 400 tys. t we pieni a 
oraz energii elektrycznej 3 tys. kWh na 
tonę). 

Przemysł chemiczny wykorzystuje 
ponadto smolę koksowniczą, powstają¬ 
cą jako produkt uboczny przy koksie 
metalurgicznym. Rocznie przerabia się 


600^800 tys, t tej smoły, ate z niej wię¬ 
kszość produktów to lepiki smoły dro¬ 
gowe, oleje impregnacyjne itp. Chemia 
zużywa tylko naftalen, antracen, 
benzen. 

A 1 więc i kar Po chemia nie ma się czym 
chwalić! 

Można do tego dodać przetwórstwo 
chemiczne gazu ziemnego; otrzymuje 
się z niego amoniak, metanol, akryloni¬ 
tryl i PCV drogą przez „półspaianie" na 
acetylen, ^ 

Skoro dyskusja na temat wyboru 
między karbochemią 1 petrochemią nie 
ma wielkich podstaw, przyjrzyjmy się 
surowcom kopalnym. 


„Ulepiona i pasji../' 

Tak zatytułowała dziennikarka 
wspomnienie o prof, Halinie Leszczyń¬ 
ski ej, zmarłej wa wrześniu 19&3 r. W Ka¬ 
nadzie nazywano ją pierwszą damą pol¬ 
skiej siarki, na pustyni Mishraq w Iraku, 
Arabowie - niechętni kobietom w życiu 
publicznym - uznali ją za najwyższy 
autorytet- W Turcji wygrało przetarg na 
rafinację siarki z potężnymi firmami za¬ 
chodnimi, W Polsce musiała pokony¬ 
wać opory: czy sprzedawać technolo¬ 
gię, czy podejmować produkcję siarki 
granulowanej? 

W Instytucie - wykaz prac wdrożo¬ 
nych, od 1953 do 1983. Siarka, zakład 
doświadczalny, siarka płatkowane, gra¬ 
nulowana, rafinację siarki z podziemne¬ 
go wytapiania. Kontrakty x zagranicą na 
nowoczesne metody granulowania, 
wiele innych... 

Nie miała nigdy czasu dla siebie, 
wszystkie sprawy służbowe były waż¬ 
niejsze. 

Polska siarka zawdzięcza swą pozycję 


jeszcze wielu innym uczonym, inżynie¬ 
rom < pracownikom przemysłowym.* 
Badania Instytutu Geologicznego, pro¬ 
wadzone pod kierownictwem prof, Sta¬ 
nisława Pawłowskiego, potwierdziły 
przypuszczenie przedwojennych bada¬ 
czy - Karola Bogdanowicza i,Jana Czar¬ 
neckiego o złożach siarki wokół Tarno-' 
brzeg a. Powstały kopalnię odkrywkowe/ 
w Piasecznie {pierwszy wytop 4 grudnia 
1960 r,h potem na prawym brzegu Wi¬ 
sły w Machowie, następnie od 1966 r. 
kopalnie otworowe - podziemnego wy¬ 
topu siarki w Grzybowie, Jeziorku i do¬ 
świadcz aina w Baszni kolo Horyńca iw 
rejonie Lubaczowa), Geolodzy potwier¬ 
dzili występowanie złóż siarki w okolicy 
Gsieka i Baranowa - starczy jej ne kilka¬ 
dziesiąt lat. 


Dlaczego sól zdrożała? 

Nie tylko z powodu regulacji cen, 
inflacji/ rachunku kosztów t innych przy¬ 
czyn ekonom icznyeh. Kupując kilogram 
soli płacimy 3 albo 4 złote na fundusz 
ratowania Wieliczki, Kopalnia soli, ist¬ 
niejąca tam od XIII wieku (przedtem 
wydobywano w Wieliczce só! przez od¬ 
parowanie solanki ze słonych źródeł), 
jest poważnie zagrożona. Woda przeni¬ 
ka do wnętrza f rozmywa piękne rzeźby 
solne, zapadają się sztolnie i chodniki, 
Trzeba będzie zasypać część wyrobisk, 
zabezpieczyć kopalnię przed wodą. Fun¬ 
dusz już się tworzy. Prace górnicze po¬ 
mogą nam zachować ten jedyny 
w świście zabytek. 


O ZY WIE: 




Kopalnie siarki koło Tarnobrzega nie są pierwsze w historii 
gospodarczej Polski. W 1422 r, powstała pierwsza w Polsce i w Eu¬ 
ropie kopalnia siarki w Swoszowicach, 7 km od Krakowa, czynna 
do 1886 r. Ostatnia mała kopalnia siarki została zamknięta w 1921 r. 
w Posądzy, W ciągu pięciu wieków wydobyto w kopalniach 
polskich około 200 tys. t siarki - teraz już prawie 5 min t rocznie. 

Kopalnia soli w Wieliczce została wpisana w 1974 r, do 
rejestru zabytków kultury światowej - jest jedyną na świście 
kopalnią soli, pracującą nieprzerwanie od XII) w.! Obecnie sól 
wydobywa się tylko na obrzeżach kopalni z solanki, natomiast 
główna część służy celom turystycznym. W paru komorach urzą¬ 
dzono sanatorium dla alergików. 

Łupki bitumiczne, z których można wydobyć oleje zbliżone 
do ropy naftowej, występuję w Bieszczadach, Górach Świętokrzy¬ 
skich, na Górnym Śląsku i na Niżu Polskim. Niestety, tylko złoża 
koła Leska nadają się do eksploatacji, lecz i one zawierają jedynie 
ok. 100 min t oleju skalnego \ ich przetwórstwo nie jest opłacalne. 
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Czytelnicy u Rzecznika 






Kontynuując dziś re/ac/p z konfe¬ 
rencji praso wew czasie której 
trzydziestopięcioosobowa grupa 
naszych czytelników spotkała się 
z min, Jerzym Urbanem^ przypomi¬ 
namy, że w czasie trzygodzinnego 
spotkania padło ponad pięćdziesiąt 

"S 

pytań, poruszają cych wiele istot¬ 
nych dla naszego kraju problemów . 

Kolejne pytania i odpowiedzi 
znajdziecie w „5 wiecie* Młodych" 
w najbliższy wtorek. 


ko było przeszłością, ale żeby wyraźnie srwier- 
dzić, że ro co w Polsce się stało - ten okres 
anarchii, ten okres spadku produkcji - nie 
przyczyniło się do wzrostu pozycji Polski 
w świetie* 

Dziś na kwiecie przede wszystkim trzeba 
być ekonomicznie zdrowym i ekonomicznie 
silnym, 2adne przeszłe bohaterskie czyny na¬ 
szych przodków nie zrównoważą tego, że pol¬ 
ski produkt bywa kiepski, ze polska gospodar¬ 
ka jest w złym stanie, że nasze zdolności 
eksportowe są w w r ie|u dziedzinach słabe, że 
nasz ciężar gatunkowy w wymianie międzjna- 
rodowej nie jest wielki. Pozycja kraju zależy 
też od stabilności jego polityki wewnętrznej. 
A jeśli kraj jest zdesiabilizowany, jeśli państwo 


fragmenty tekstów zgodnie z ustaw ą o kontroli 
publikacji i widowisk. Cóż mówi ta ustawa? Że 
nie wolno publikować rzeczy, które stanowią 
przestępstwo popełnione drukiem. To znaczy', 
że samo ich wydrukowanie jest przestępstwem 
w rozumieniu Kodeksu Karnego. Że nie wol¬ 
no publikować rzeczy, które godzą w ustrój 
Polski, sojusze Polski itd. Jest tam kilka tego 
rodzaju zasad. To znaczy' w r olność słowa jest 
u nas ograniczona, ale ograniczona tylko do 
tych wypadków, które przewiduje ustawa. Nie 
w r olno fez publikować rzeczy' będących tajem¬ 
nicą państwową i służbową* i cenzura ma obo¬ 
wiązek chronić te tajemnice. Bo swoboda sło- 
w r a jest uznana za bardzo wielką i ważną 
wartość, ale nie większą i nie ważniejszą niż 


Zauważa się wzrost cen detaticzaych 
towarów. Dlaczego nie podwyższa się płacy 
robotnikom? 

- Podwyższa się. W I kwartale place w ogó¬ 
le w Polsce wzrosły o przeszło 20%, a płace 
robotnicze rosną na ogół szybciej niż wszystkie 
inne, W ogóle w ciągu ostatnich trzech lat 
pbce w Polsce wzrosły o 270%. Ale to wcale 
nie jest tak dobrze. Dobrze jest, kiedy rosną 
one tylko w zamian za wzrost produkcji. Bo 
jeśli wzrost produkcji jest niższy niż wzrost 
płac, a tak właśnie jest u nas, no to wtedy 
podnoszenie płac nie jest żadną cnotą, ponie¬ 
waż wypłaca się pieniądze bez pokrycia 
i o zmniejszającej się wartości. Gdyby płace 
podwyższało się niefrasobliwie, jeszcze bar¬ 
dziej to i ceny jeszcze bardziej by rosły. No bo 
byłoby dużo pieniędzy, a mało towarów'. Rząd 
zmierza do tego, żeby zdecydowanie ograni¬ 
czyć inflację, czyli właśnie ten proces galo pady 
płac i cen. Chcemy, żeby ta inflacja była 
umiarkowana, to znaczy, żeby i płace rosły' 
umiarkowanie, tylko w takim stopniu czy 
w niewiele większym stopniu niż rośnie produ¬ 
kcja, i żeby ceny rosły w sposób umiarkowany. 

Ale w rodzinach przeciętnych pensja 
po prostu nie starcza na to, by nadążyć za 
wzrostem cen detalicznych towarów, 

- Rozumiem ten punkt widzenia, jest on 
bardzo powszechny, Tylko gdyby przyjąć 
w ogóle, że płaca powinna być taka, żeby 
starczało na życic, to by znaczyło, że płaca 
powinna być wedle potrzeb. A gospodarka nie 
jest wcale sprawiedliwa. Gospodarka ma swoje 
tw r arde prawa. Pieniądz jest tylko wyobraże¬ 
niem produktów. To jakby symbo], za którym 
musi stać produkt, Jeśli Pan mówi, że place są 
za małe w stosunku do potrzeb, to to oznacza, 
że, produktów' jest za mało w stosunku do 
potrzeb, Nic pieniędzy, które można wydru¬ 
kować, tylko- produktów. No a te produkty 
trzeba wytworzyć, Cała polityka rządu zmie¬ 
rza do tego, żeby zwiększyć ilość wytwarza¬ 
nych produktów. Tylko proszę zrozumieć. 
Ilość wytwarzanych produktów zmalała w Pol¬ 
sce bardzo znacznie. To był wielki kataklizm. 
Dopiero od dwóch lat udało sic zahamować 
spadek produkcji, Teraz od pewnego czasu 
mamy powolny jej wzrost. Ten wzrost jest 
powolny, m. in. dlatego, ponieważ zmniejszył 
się czas pracy. Ludzie chcieli mieć więcej 
czasu wolnego. 

Produkcia spadla dlatego też„ że pogorszyło 
sip bardzo zaopatrzenie przemysłu. Nic star¬ 
cza surowców, energii. Ma to ścisły związek 
między innymi z restrykcjami wobec Polski, 
ogłoszonymi przez Zachód. Działamy w trud¬ 
nych warunkach produkcyjnych. No ico teraz 
zrobić? W jaki sposób zwiększyć ilość produk¬ 
tów, żeby place mogły być większe? Gały nasz 
program to jest program wzrostu produkcji, 
tylko nie ma możliwości, żeby to byl gwałtow¬ 
ny, wspaniały skok Tak jak gwałtowny nieste¬ 
ty był spadek produkcji. 

Ostatnio w kraju dokonało się wiele 
przemian. Jak obecnie przedstawia się sytua¬ 
cja i pozycja Polski w świede? 

- Cóż, pozycja Polski w świec Se nie podnio¬ 
sła się w ostatnim czaśic. Była ona bardzo 
wysoka, wysoka dzięki naszym dużym osią¬ 
gnięciom powojennym, dzięki naszej polityce, 
dzięki temu, że jesteśmy drugim pod wzglę¬ 
dem wielkości europejskim krajem socjalisty¬ 
cznym, że mieliśmy bardzo wicie znakomitych 
inicjatyw o znaczeniu międzynarodowym, żc 
nasza polityka wobec widu krajów w stosun¬ 
kach wzajemnych była polityką bardzo owoc¬ 
ną, oryginalną, ciekawą, śmiałą. Mówię o tym 
w czasie przeszłym, nie dlatego żeby 10 wszyst¬ 


o różne wyznania. Współdziałanie, współpra¬ 
ca z większością wyznań kształtuje się bardzo 
pomyślnie. Natomiast w Polsce wyznaniem 
dominującym jest Kościół katolicki, Współ¬ 
działanie z kościołem rozwija się, ma za funda¬ 
ment porozumienie co do pewnych wspól¬ 
nych, najwyższych wartości, takich jak dobro 
narodu, silne państwo, dobro tego państwa, 
trwałość tego państwa, trwałość granic i na 
płaszczyźnie tych i innych wspólnych prze¬ 
świadczeń współpraca dokonuje się i z całą 
pewnością poszerza, mimo różnic stanowisk 
w wielu zagadnieniach konkretnych i w r śród 
odmienności ogólnych poglądów na świat. 

Jak ustosunkowuje się Rząd do zawie¬ 
szania krzyży w szkołach? Krążą pogłoski, że 
rząd nie ustosunkowuje się do tego pozy¬ 
tywnie. 

- Sokoły są instytucją św iecką, prowadzi jc 
państwo. Nie wszystkie szkoły. Sątakżciakic, 
które prowadzi kościół. Gdy idzie o te szkoły, 
oczywiście żadnego problemu nie ma. Chodzi 
tylko o państwowe, % mocy ustawy o szkolnic¬ 
twie, opartej na postanowieniach Konstytucji, 
szkoły państwowe są świeckie, W tych szko¬ 
łach ich świecki i państwowy charakter znaj¬ 
duje rozmaity wyraz w symbolice, jaka jest 
tam używana. Państwowy charakter szkoły 
akcentuje na przykład to, że godła państwowe 
wiszą w r klasach, że używa się do dekoracji 
ścian nie jakichś elementów przypadkowych* 
ale wyrażających postępowe tradycje narodu 


- Zależy u a co. Dhigo jeszcze będą kartki 
na mięso, ponieważ ciągle poziom hodowli jest 
zbyt skromny i nie widać w bliskiej perspekty¬ 
wie szans na to, żeby mięso mogło być w wol¬ 
nej sprzedaży, a mimo to żeby go starczało dla 
wszystkich. Natomiast rząd stara się, żeby jak 
najszybciej znieść kartki na wszystkie pozosta¬ 
łe produkty żywnościowe. Ale kiedy to nastą¬ 
pi, tego nie potrafię powiedzieć. Nie nastąpi to 
ani za miesiąc ani za dwa, ale nie będzie to, 
mam nadzieję, przyszłość odległa. Po prostu 
bada się możliwości w odniesieniu do poszcze¬ 
gólnych produktów, żeby potem nie powsta¬ 
wała taka sytuacja, żc trzeba - tak jak to było 
z masłem - kartki przywracać. 

Ile kosztuje zorganizowanie oraz prze¬ 
prowadzenie wyborów? Czy w sytuacji kry¬ 
zysu stać nasze państwo o a ich przeprowa¬ 
dzenie? 

- W tej chwili nie potrafię odpowiedzieć, 
ile będą kosztowały wybory. Te wydatki nie są 
wielkie, zostały zakrojone bardzo oszczędnie. 
Pieniądze potrzebne są na druk materiałów 
propagandowych i wyborczych, list do gloso¬ 
wania, obwieszczeń, na sporządzenie spisów 
obywateli uprawnionych do głosowania i na 
działalność komisji wyborczych czyli wypłatę 
diet członkom komisji wyborczych tytułem 
utraconych zarobków' w miejscach pracy. Na¬ 
tomiast czy stać nas na to w warunkach kryzy¬ 
su? Mimo że oczywiście wydatki pójdą w mi¬ 
liony, nie będą to kwoiy ważące w budżecie 
państwa. Czyli w sensie gospodarczym z pew¬ 
nością wybory nie są czymś kosztownym i cią¬ 
żącym. Ale nawet gdyby przeprowadzenie wy¬ 
borów kosztowało więcej niż kosztuje, to my¬ 
ślę, że nie można było wzdragać się przed 
takim wydatkiem. 

jest to trochę pytanie o koszty- demokracji, 
o to, czy w ogóle wydawać pieniądze na to* co 
wynika z powinności naszego ustroju, co jest 
tej demokracji realizacją, W czysto ekonomi¬ 
cznych kategoriach można też odpowiedzieć, 
że wybory- są pośrednio opłacalne, gdyż zakła¬ 
dać należy, że nowo wybrane rady, które 
z energią zabiorą się do pracy* będą dobrze 
gospodarzyć i przyniosą swoją działalnością 
profit wielokrotnie większy, niż wyniosły wy¬ 
datki poniesione na ich wybranie. 

Wątpić, czy warto ponosić wydatki na wy¬ 
bory, to jest dla mnie coś takiego jakby pytać, 
czy warto kupować papier dla napisania po¬ 
wieści. 

Często spotykamy się z taką opinią, że 
wybory do rad narodowych są fikcją, są 
wy bo ra mi jedynie na pa pie rze, niektórzy mó*- 
wią wręcz, że i tak wiadomo, kto będzie 
wybrany* Jaka jest w tej sprawie opinia 
rządu? 

- Wybory nie są fikcją i nie wiadomo z gó- 


i akcentujących misję szkoły. Nie wiesza się 
w klasach na przykład zdjęć znanych piłkarzy-, 
albo piosenkarzy* choćby większość młodzie¬ 
ży- tego pragnęła, lecz podobizny uczonych, 
pisarzy, które się wiążą z programem szkol¬ 
nym, które są wyrazem misji szkoły. 

Kościół uznaje świecki charakter szkoły. 
Natomiast zdarzają się różnice zdań co do 
sposobu wyrażania tej świcckoścL Każdy sym¬ 
bol dlatego jest symbolem, że coś wyraża, 
określa charakter danego miejsca. .Natomiast 
ani państwo aiii kościół nie chcą w ojny o krzy¬ 
że i jeśli gdzieś lokalnie pojawiają się takie 
konflikty, to władze szkolne starają się w spo¬ 
sób pokojowy i spokojny ten konflikt zaże¬ 
gnać, pod trzym ująć zarazem państwowy 
i świecki obraz szkoły. 

Kiedy bę<lą zniesione kartki? 


cy, kto będzie wybrany, już sam proces wyła¬ 
niania kandydatów jest de facto procesem 
wybierania. Pierwszą selekcją było samo pro¬ 
ponowanie kandydatów czyli wyłanianie pro¬ 
pozycji personalnych przez te wszystkie orga¬ 
nizacje) które są do tego uprawnione. Pewna 
liczba kandydatów odpadła nie znajdując 
aprobaty zebrań przedwyborczych. To była 
druga selekcja. Potem jedna trzecia kandydu¬ 
jących na zebraniach przedwyborczych nie 
znalazła się na listach wyborczych. Kolejną 
^selekcją będzie sam formalny akt wyborczy. 
Jak wiadomo jest dwa fazy tyle kandydatów 
niż miejsc i każdy ma możliwość wyboru tej 
osoby, która mu bardziej odpowiada, która 
bardziej przekonywająco na przykład przed- 
staw-iła swoje zamiary dotyczące tego jak bę¬ 
dzie w radzie działać. 


nie jest silne, to jego pozycja też spada. I to 
wszystko się dokonało. 

Obecnie odbudowujemy swoją pozycję mię¬ 
dzynarodową. Przede wszystkim udaje nam 
się ją bardzo szybko odbudować w stosunku 
do naszych sojuszników, krajów socjalistycz¬ 
nych) gdzie było dużo nieufności wobec Polski 
i niepokoju związanego z widu przeszłymi, 
złymi zjawiskami* choć zawsze istniała wiara 
w to, żc damy sobie radę. Ostatnia wizyta 
generała Jaruzelskiego w Związku Radziec¬ 
kim, była Właśnie bardzo doniosłym faktem na 
drodze przywracania znaczenia Polski w obrę¬ 
bie krajów socjalistycznych. 

Natomiast nasza pozycja w stosunku do 
Zachodu jest świadomie przez Zachód osłabio¬ 
na polityką Reagana - bojkotu, restrykcji. Nie 
ma stosunków międzyrządowych, jeszcze do 
tej chwili żadni ministrowie, nie mówiąc już 
o s/Nach rządu, nie składają wizyt w Polsce, 
nie przyjmuje się rządowych w-izytpolskich na 
Zachodzie, po prostu świadomie i umyślnie 
Polska została odepchnięta, choć my przeko¬ 
nujemy, że wyjdzie to na zle polityce tych 
krajów* które to czynią, Są też zresztą wyraźne 
objawy, że dzięki temu, że następuje wzmoc¬ 
nienie państwa polskiego i pod względem poli¬ 
tycznym i gospodarczym, a także zacieśnienie 
stosunków z naszymi sąsiadami, z ZSRR, to ta 
polityka bojkotu i restrykcji już trochę zaczyna 
trzeszczeć, już chyba nie ma długiej perspek- 
tywy. 

Na czym polega w Polsce cenzura do¬ 
puszczająca artykuły do publikacji w prasie. 
Sprawa cenzury zaciekawiła mnie, gdyż 
często słyszę o wolności słowa i jednocześ¬ 
nie spotkałem się z tym, żc w niektórych 
gazetach część tekstu jest wykreślona, a w to 
miejsce wpisane - ,,zgodnie z dekretem 
ż dnia.*," Pragnąłbym w przyszłości zostać 
dziennikarzem, ale chciałbym pisać o tym, 
CO myślę i czuję.. 

- Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk potocznie zwany cenzurą, czyta 
przed opublikowaniem wszystkie teksty i ma 
prawo zakazywać ich druku albo też wyrzucać 


trwałość państwa polskiego, niż trwałość 
ustroju, niż nasze sojusze, niż inne doniosłe 
interesy państwa i narodu. 1 wobec tego wol¬ 
ność realizuje się poprzez wyważenie pomię¬ 
dzy tą wartością jaką jest ona sama przez się 
i tymi wszystkimi wartościami, jakie właśnie 
cenzura chroni. 

Jeśli to skłania do zastanowienia się, czy 
warto zostać dziennikarzem, bo nie będzie 
można publikować tego co się myśli, to ja bym 
odpowiedział dosyć brutalnie: zależy, co chce 
się wyrażać- drukiem. Jeśli chce się wyrażać 
drukiem te treści, które ustawa o cenzurze 
określa jako zakazane w publikacjach, to radzę 
się zastanowić, czy- wybrać akurat zawód 
dziennikarza. 

Dlaczego obozy letnie, kolonie dla 
młodzieży są takie drogie? Nic każdy może 
sobie pozwolić na wyjazd. 

“Są drogie i dla rządu, bardzo drogie. 
Wedle reguł, które w tym roku mają obowią¬ 
zywać, około 30-35% kosztów pokrywają ro¬ 
dzice, a resztę pokrywa mówiąc najogólniej 
państwo* Oczywiście nie dotyczy to lepiej 
uposażonych* gdyż tak byłoby niesprawiedli¬ 
wie. Natomiast ulgi dla młodzieży z rodzin 
o szczególnie trudnej sytuacji są jeszcze wię¬ 
ksze, aż po pobyty bezpłatne. Wobec tego 
pobyt taki, którego koszt wynosi kilkanaście 
tysięcy, rodziców ma kosztować trzy, cztery-, 
pięć tysięcy. Wydaje mi się, że są to reguły 
sprawiedliwe, choć budżet państwa jest 
w związku z tym obciążony .ogromnie, 'bo 
przecież tego lata blisko trzy miliony dzieci 
i młodzieży ma wyjechać na wakacje wedle 
tych reguł. A dlaczego te obozy i te kolonie są 
takie drogie? No* bo po prostu wszystko zdro¬ 
żało i dlatego i te ceny rosną. 

Czy jest jakakolwiek szansa na budowę 
silnych elementów porozumienia i współpra¬ 
cy między państwem a kościołami chrześci¬ 
jańskimi oraz niechrześcijańskimi? 

- Dziwi mnie pytanie o szansę, bo to ozna¬ 
czałoby, że takiego współdziałania w ogóle nic 
ma, a ono jest, zresztą zróżnicowane* gdy idzie 
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C zytelnicy kącika motoryzacyjnego 
mieli juz parokrotnie okazję spróbo¬ 
wać swych sił w przedstawianiu własnych 
wizji samochodów, Pośród bardzo wielu 
nadesłanych prac były takie, które prezen¬ 
towały samochody we właściwych pro¬ 
porcjach zespołów, płaszczyzn itp. Było 
także wiele prac, na których samochody 
wyglądały nieco dziwacznie, gdyż albo 
koła nie pasowały do wielkości nadwozia, 
wielkość powierzchni oszklonych była za 
duża względnie za ma/a, przegroda silni¬ 
kowa niewspółmiernie wydłużona, 
a drzwi nieraz takie, że gdyby według 
takiego projektu miał powstać normalny 
$ a moc hód, to za jm o wa me m ie js ca w je go 
wnętrzu byłoby możliwe tylko przez tro¬ 
chę większych... krasnoludków. Przykład 
takiego nieproporcjonalnego samochodu 
prezentuję na rysunku 1. 

Na podstawie tych projektów sądzę, że 
problemami konstruowania samocho¬ 
dów i Ech stylistyki zajmuje się wielu 
z Was, i kto wie czy w przyszłości najlepsi 
w tej dziedzinie nie zostaną zatrudnieni 
w samochodowych pracowniach stylisty¬ 
cznych. 

Po to by zainteresować Was problema¬ 
mi związanymi z właściwymi proporcjami 
samochodów, a więc ich długościami, 
wysokościami, szerokościami, rozstawa¬ 
mi osi, rozstawami kół przednich i tyl¬ 


nych, wielkościami kół, powierzchnia mi 
oszklenia, wielkościami wszystkich świa¬ 
teł, wysokościami umieszczenia wszyst¬ 
kich zderzaków itp, - ogłaszam konkurs 
Motoeksperta Świata Młodych na rysun¬ 
kowe przedstawienie rzutów samocho¬ 
du. Samochodem, który ma zostać przez 
Was narysowany jest znana na naszych 
drogach SKODA 105/120 model 1984. 
Obok przedstawiam jej zdjęcia w tych 
niezbędnych dla wykonania rysunku uję¬ 
ciach. 

Dane wielkościowe SKODY 105/120 są 
następujące: 

- długość 4200 mm, szerokość 1610 
mm, wysokość 1400 mm, rozstaw osi 
2400 mm, rozstaw kół przednich 1390 
mm, rozstaw kół tylnych 1350 mm, prze¬ 
świt 170 mm, wymiar ogumienia 13x165. 

Warunkiem uczestniczenia w konkur* 
sie jest narysowanie w skali 1:20 co naj¬ 
mniej rzutu bocznego samochodu. Ci, 
którzy czują się na siłach mogą przedsta¬ 
wić również SKODĘ w rzucie z przodu, 
góry i z tyłu. Dla tych rzutów obowiązuje 
również ta sama skala i wzajemne powią¬ 
zanie wielkości oraz kształtów we wszys¬ 
tkich rzutach, np. pochylenie słupków 
podtrzymujących dach musi być takie sa¬ 
mów rzutach z przodu i z tyłu, jak z góry. 

Obowiązuje również wyliczenie i poda¬ 
nie wyszczególnionych powyżej danych 
wielkościowych samochodu, które będą 
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odpowiadały skali 1:2G. Być może najwię¬ 
cej kłopotu sprawi Wam przeliczenie wiel¬ 
kości kół, pamiętajmy, że pierwsza liczba 
z wymiaru ogumienia, „13", wyrażona 
jest w calach, a jeden cal to 25,4 mili¬ 
metra. 

Prace można przesyłać wykonane 
ołówkiem lub tuszem na papierze np. 
brystolu, względnie na kalce technicznej. 
Rzecz oczywista, że najwyżej będą ocenia¬ 
ne te prace, które najwierniej będą od¬ 
zwierciedlały kształty samochodu. Dla 
zobrazowania jak powinny wyglądać 
prawidłowo narysowane rzuty samocho¬ 
du, zamieszczam rysunki samochodu 
FORD GRANADA, (rys. 2). 

Na podstawie przesłanych prac doko¬ 
namy analizy ich wykonania oraz przed¬ 
stawimy właściwy sposób wykonaws¬ 
twa, ponieważ jak wiadomo najlepiej 
uczyć się ne własnych błędach. 

Na realizację tego pracochłonnego za¬ 
dania konkursowego wyznaczam okres 
do 15 września 1384 roku. 

Najlepsze prace jak zwykle zostaną 
uhonorowane odznaką „Motoeksperta 
świata Młodych" oraz kompletem wyci¬ 
nanek znanych samochodów rajdowych. 

Odpwiedzi należy przysyłać pod 
adresem: 

ZENON DUTKIEWICZ 


Moskiewskie mistrzostwa Europy roz¬ 
począł raczej skromnie. Wprawdzie 
w turnieju drużynowym wygrał pierwsze 
wałki, ale zwycięstwa łatwo mu nie przy¬ 
szły. W kolejnym spotkaniu nie dał rady 
Szurbekowi z Jugosławii. Wydawało się, 
że ta impreza zakończy się dla Polaka 
niepomyślnie. Ale z meczu na mecz AN¬ 
DRZEJ GRUBBA poczynał sobie coraz ie- 
piej. Spokojnie i konsekwentnie „odsyłał 
z kwitkiem" tej klasy tenisistów jak Ben¬ 
gtsson i Wafdner (obaj Szwecja) oraz 
Btrocheau i Secretin (obaj Francja}. W ry¬ 
walizacji indywidualnej dość łatwo zre¬ 
wanżował się Szurbekowi, a jeszcze 
wcześniej ograł słynnego Węgra Kiampe- 
ra I Carlssona ze Szwecji. Obserwatorzy 
moskiewskiej batalii pingpongowej byli 
przekonani, że Grubba zostanie mis¬ 
trzem w singlu. A jednak Bengtsson, ten 
sam, który uległ Polakowi w walkach 
zespołowych, wyszedł w finale gry poje¬ 
dynczej obronną ręką i po niezwykle dra¬ 
matycznym pojedynku pokonał naszego 
tenisistę 3:2. To była chyba największa 
niespodzianka tegorocznych ME. 

i 

Ą ndrzej rozpoczął pierwsze treningi 
''stosunkowo późno, mając prawie 14 
lat. Systematycznie dojeżdżał z rodzinne¬ 
go Starogardu na zajęcia w gdańskim 
AZS i choć harował za dwóch - sukcesów 
jako junior nie osiągnął. Kucharski oraz 
Oryszel, jego koledzy z reprezentacji, zna* 
cznie wcześniej wzręti rakietki do rąk nic 
więc dziwnego, że byli od Grubby o wiele 



skuteczniejsi. Ale ambicja Andrzeja zrobi¬ 
ła swoje; po prawie siedmiu latach upor¬ 
czywego treningu zostaje mistrzem kraju 
seniorów i powtarza ten wynik jeszcze 
cztery razy, Przychodzą też sukcesy mię¬ 
dzypaństwowe. Polacy z Grubbę na czele 
awansują do europejskiej superligi, 
w której występuje osiem najlepszych na¬ 
rodowych drużyn Starego Kontynentu. 

Gra już w sumie prawie 13 fat. W tym 
czasie dał się poznać nie tylko ze swojej 
pracowitości, ale także z uczciwości. Bez 
chwili wahania oddaje np. punkt w mo¬ 
mencie zgłoszenia przez rywala spornej 
sytuacji. Tak stało się niedawno iw Mosk¬ 
wie, w trakcie meczuzCzechosłowakami. 
Otóż trenerzy naszych południowych są¬ 
siadów zwrócili uwagę sędziemu, że 
w pewnym momencie zbita zbył daleko, 
a więc poza stół, piłka trafiła w rakietkę 
Grubby. Jest to równoznaczne ze zdoby¬ 
ciem punktu przez jego rywala. Arbiter był 
jednak innego zdania l miał rację, Ale 
Grubba, chcąc uniknąć zadrażnień, spe¬ 
cjalnie nie odebrał kolejnego serwu prze¬ 
ciwnika, Moskiewska publiczność nagro¬ 
dziła dżentelmeński gest naszego repre¬ 
zentanta rzęsitymi brawami. 


IV i asz mistrz ma za sobą wiele sukce- 
* ^sów. W swojej karierze wygrywał ze 
wszystkimi asami Europy, Na poprzed¬ 
nich ME zdobył w parze z Holenderką 
Bettiną Yrieskoop mistrzowski tytuł. Jak 
dotąd jedynie fenomenalnie uzdolnieni 
Chińczycy są dla niego niedoścignieni. 
Wtajemniczeni twierdzą jednak, że Grub¬ 
ba jako jedyny z Europejczyków ma szan¬ 
se nawiązać z nimi równorzędną walkę/ 
Tytuł wicemistrza kontynentu jest 
ogromnym sukcesem. Grubba ma zatem 
powody do zadowolenia. Przegrał walkę 
o główne trofeum, ale trzeba przyznać, że 
był w Moskwie postacią nr 1. Zwyciężył 
kolejno dziesięciu rywali. Taka sztuka 
udaje się mało komu. Wprawdzie Szwed 
Bengtsson nowicjuszem nie jest (aktual¬ 
nie występuje w Bundeslidze - RFN i gra 
od szóstego roku życia), jednak wdecydu- 
jącym o tytule pojedynku przeszedł sam e¬ 
go siebie. Wszystko mu się udawało. Od¬ 
bierał ścięcia aircylrudne do odebrania 
i atakował w równie trudnych sytuacjach. 

Fot. M* Sokołowska-Michalska 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 



























































































































































































I stnieje kilka wypróbowanych sposo¬ 
bów, by miniaturowym roślinom upra¬ 
wianym w doniczkach nadać najbardziej 
fantazyjny kształt. W poprzednim artyku¬ 
le wspominałem już, że odpowiednie 
drzewa i krzewy z pięknie wygiętymi ga¬ 
łązkami można znaleźć w naturze i przesa¬ 
dzić do naczyń, Z niektórych starych 
drzew można ściąć gałązki o interesują¬ 
cym kształcie i zaszczepić na młodych 
siewkach. Najczęściej jednak formujemy 
bonza i stopniowo, przez lat kilka za ppmo- 
cą przyginania pędów i odpowiedniego 
cięcia. 

Zaczynamy od młodej, ukorzenionej 
sadzonki zakupionej w szkółce. Jeśli jest 
to krzew ozdobny, ma on zazwyczaj kilka 
pędów. Na początek zostawiamy tylko 
jeden pęd (rys. 1). Pozostałe pędy obcina¬ 
my w sposób pokazany na rysunku. Doni¬ 
czkę z rośliną ustawiargy na podwyższe¬ 
niu, mocujemy by nie spadła, zaś pęd 
przyginamy w dół i przywiązujemy sznur¬ 
kiem do podpory (rys. 2). Pęd przygięty 
w dół przestaje intensywnie rosnąć i wy¬ 
puści z pąków tylko drobne, krótkie odga¬ 
łęzienia. Na szczycie przygiętego pędu 
wyrosną silniejsze odgałęzienia w punk¬ 
cie A, które trzeba będzie odpowiednio 
przyciąć. Najlepszą porą do przyginania 
pędu jest wczesna wiosna. Po przycięciu 
pędu można rozgałęzienia boczne uszczy- 
kiwać dowolnie często w ciągu lata, aby 
się rozkrzewiły. Jeśli w jakimkolwiek od¬ 
cinku pędu głównego pragniemy pozos¬ 
tawić puste miejsce, wówczas wyłupuje- 
my oczka (pąki) lub wycinamy rozgałęzie¬ 
nia na gładko. Cały proces formowania 
sprowadza się do tego, by pęd główny 
tworzący pień i zasadniczą konstrukcję 
korony otrzymał pożądany kształt. Po uzy¬ 
skaniu wymaganego kształtu rośliny, nie 
dopuszczamy do powstania nowych, sil¬ 
nych, prostych pędów. Jeśli takie się po¬ 
jawiają, przycinamy je kilkakrotnie latem. 
Pozostawiamy natomiast pędy słabsze, 
wiotkie, które w miarę upływu czasu za¬ 
mieniają się stopniowo w charakterysty¬ 
czne dla starych egzemplarzy sęczki. 
Drutowanie roślin 

Najczęściej stosowanym sposobem 
formowania bonzai jest drutowanie ro¬ 


ślin. Pędy młodych roślin okręca się spi¬ 
ralnie miękkim drutem miedzianym lub 
aluminiowym i równocześnie gałązki wy¬ 
gina się w pożądany sposób (rys. 3). Ten 
sposób wydaje się łatwy, lecz w rzeczy¬ 
wistości wymaga dużo doświadczenia. 
Na początek warto poćwiczyć na pędach 
ściętych z jakiegokolwiek drzewa lub 
krzewu. 

Drut nie może być żelazny, bo rdzewieje 
i plami korę. Nie może być ant za gruby, 
ani za cienki Musi być odpowiednio elas¬ 
tyczny, miękki, przystosowany do rośliny, 
którą zamierzamy poddać temu zabiego¬ 
wi. Najlepszy jest drut m iedzia ny przekro¬ 
ju poniżej jednego milimetra w bawełnia¬ 
nym lub jedwabnym oplocie. Drut taki 
można otrzymać bezpłatnie ze zużytych 
silników elektrycznych w zakładzie elek¬ 
trotechnicznym. Najczęściej będzie to 
drut miedziany pokryty lakierem, również 
odpowiedni do tego celu. 

Okręcanie drutem zaczynamy od pod¬ 
stawy pnia tub od nasady pędu, zaczepia¬ 
jąc uprzednio drut o pień, Drut trzeba 
okręcać spiralnie, w regularnych odstę¬ 
pach, nie za gęsto i nie za rzadko, ściśle 
przy korze, nie luźno, lecz I nie za ciasno. 
Prawidłowy sposób okręcania przedsta¬ 
wia rys, 4a, Błędne sposoby pokazują 
rysunki 4b, c, d, e. Jeśli pień rozgałęzia się 
na dwa rozwidlenia, można zacząć okrę¬ 
canie dwoma zwojami drutu, które póź¬ 
niej rozdzielamy na poszczególne rozga¬ 
łęzienia, Nie wolno drutu krzyżować! 
Wszelkie nieregularności w zwojach spo¬ 
wodują złamanie $ię pędu przy próbie 
wyginania. Przy pracy tej nie można się 
spieszyć. Trzeba mieć uprzednio w wyo¬ 
braźni kształt rośliny, który zamierzamy 
uzyskać. Wygięcie za pomocą drutu jed¬ 
nej rośliny wymaga kilku godzin pracy. 
Jeśli pędy rośliny są sztywne, to po okrę¬ 
ceniu Ich drutem wyginamy je nieznacz¬ 
nie i pozostawiamy na kilka tygodni. Po 
pewnym czasie wyginanie powtarzamy 
dążąc stopniowo do uzyskania wymaga¬ 
nego kształtu. Działanie niecierpliwe nie 
da zamierzonego efektu lub wręcz spowo¬ 
duje złamanie rośliny. 


AUGUSTYN MIKA 

Rys. autora. Repr, t[d) 


i Radzimy hodowcom 
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_ OBSERWOWAĆ 

ŻYCIE RODZINNE MEWEK? 


H odowcy kanarków nie mają większe¬ 
go kłopotu 2 podpatrzeniem sposobu 
karmienia i pieJęgnowaniamłodych,gdyż 
kanarki budują gniazdko otwarte, w ko¬ 
szyczku, Przy odrobinie cierpliwości moż¬ 
na zaobserwować jak sa miczka wysiaduje 
jajka, w jaki sposób karmi młode, ogrze¬ 
wa je ttd. Można prześledzić rozwój pi¬ 
skląt, zobaczyć kiedy otworzą oczy t w ja¬ 
kim wieku wyrosną im pierwsze pióra. 

A jak można prześledzić te procesy 
u mewek lub żeberek, ptaków gnieżdżą¬ 
cych się w budkach? 

Najprostszym sposobem jest zastąpie¬ 
nie jednej ze ścianek budki - szybą. Najła¬ 
twiej będzie przykleić szybę do ramki ze 
sklejki, lub innego materiału, z którego 
..budowana jest budka. Klej powinien być 
wodoodporny (co umożliwi późniejsze 
umycie budki po lęgu), nietoksyczny i bez 
zapachu. Co sprawniejsi majsterkowicze 


mogą pokusić się o zastąpienie szybą 
całej jednej ścianki budki. 

Pozostaje jeszcze problem, jak przy¬ 
zwyczaić ptaki do wysiadywania jaj 1 kar¬ 
mienia młodych w takich warunkach. 
Otóż przy pierwszym lęgu w takiej budce, 
szklaną część zakrywamy np. kartonem, 
a dopiero gdy młode podrosną zdejmuje¬ 
my osłonę. Ptaki szybko przyzwyczają się 
do nowych warunków, jeżeli nie będą 
nadmiernie straszone, Zadbajmy więc 
o to, aby ptaki przez „okno'" widziały jakiś 
zaciszny kącik naszego pokoju, a nie np, 
telewizor. Przy następnym lęgu powinny 
bez skrupułów składać jajka 1 nie obawiać 
się obserwatora, pod warunkiem, ze są to 
ptaki spokojne, dobrze opiekujące się lę¬ 
giem i choć trochę oswojone. 

Życzę przyjemnych obserwacji. 

* * # 

Joanna Kostrzewska 
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Zielono mi (4-8) 


JAK 


KSZTAŁTOWAĆ BONZAI? 


Oliwka europejska, wiek - 31 ta t, wysokość - ok. 48 cm 


a 


b 


ZIELONA POCZTA 

Magdalena Stepnuwiki wyhodo* 

wala cytrynę, która zrzuciła pewnego dnia pra¬ 
wie wszystkie liście. Jest to bardzo częsty przypa¬ 
dek w uprawie roślin cytrusowych. Wysoka tem¬ 
peratura w mieszkaniu zimą, suche powietrze, 
niedostatek światła, przesuszenie roślin może 
spowodować zrzucenie liści. Nie trzeba się tym 
zbytnio przejmować. Cytrusowe podlewane re¬ 
gularnie wypuszczają nowe liście, zwłaszcza 
wiosną. 

Wszystkich miłych czytelników, którzy zapytu¬ 
ją o uprawę roślin cytrusowych i kawy informuję, 
że w najbliższych tygodniach zamieścimy artykuł 


na ten temat. Kilka koleżanek i kolegów zapytuje 
o pielęgnację aroniu Aronie wyrastają w małe 
krzewy, a wymagania mają podobne jak porzecz¬ 
ki. Trzeba wokół nich utrzymywać glebę wolną 
od chwastów, podlewać w czasie suszy, nawozić 
nawozami mineralnymi lub organicznymi. Wios¬ 
ną należy wyciąć gałązki pokładające Się na 
ziemi. 

Koleżanka Jadwiga Kopeć, 

poszukuje róży fałdzi sto Ustnej, 
róży girlandowej, pomarszczonej t kołcowoju 
szkarłatnego, (ant) 
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Rys. f. Jednoroczny krzew. Pędy obcina¬ 
my zostawiając tylko jeden z nich. Rys. 
2. Pęd wygięty i prz ywiązan y wytworzył 
drobne rozgałęzienia. Silniejsze przyros¬ 
ty w części szczytowej zostały wycięte. 
Rys. 3. Bonzai uzyskane za pomocą dru¬ 
towania. Rys. 4. Okręcanie drutem: a - 
spirala prawidłowa , b - zwoje zbyt rzad¬ 
kiej c- zwoje nieregularne, d-zwoje zbyt 
luźne, e - zwoje zbyt ścisłe. 
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No, autor chyba tym razem przesadził! - pomyśli niejeden młody miłośnik 
akwarystyki, Czyż bowiem tytuł ma sugerować, że są ryby, które pielęgnują swoje 
dzieci we własnej gębie?! Właśnie - tak! Ponieważ niektórzy z Was prosili mnie 
o informacje na ten temat, przedstawiam jedną z takich ryb. Jest to G^BACZ 
WIELOBARWNY {Haplochromis multicolor). Po raz pierwszy zoologowie spostrzegli 
tę rybę w czasach egipskich podbojów Napoleona na płaskorzeźbach I rysunkach 
sprzed trzech tysięcy lat. Sądzono, że albo rodzi ona swe młode,., pyskiem, albo 
świeżo wyklute,,. pożera. Dziś każdy niemal akwarysta może hodować gębacze (nie są 
wcale rzadkością!) i prześledzić niezmiernie ciekawy proces ich rozmnażania. Sartiiec 
ma jaskrawsze u barwienie, samica - silniej zaznaczone podga rdle, W 30—50-1 itrowym 
akwarium przy temperaturze wody Ok. 26*C następuje rozpłód: samczyk starannie 
przygotowuje w dnie niewielkie dołki, w które samica - w czasie godowego tańca - 
składa ok. 30-100 sztuk ikry. Następnie samiczka zbiera sta ran nie każde jej ziarnko T od 
tej pory, przez Ok. 12 dni, przechowuje ikrę w swej jamie gębowej, odpowiednio 
powiększonej, rozdętej. Bez przerwy omywa ikrę wciąganą do gęby.wodą bogatą 
w tlen. Po wykluciu maleńkie gębacze spoczywają spokojnie w matczynym „żłobku ". 
Wypływają dopiero wtedy, gdy zaczynają żywić się samodzielnie. Matka wyszukuje 
w basenie bogate w wymoczki miejsca i opuszczając pysk w dół, a podnosząc ogon 
w górę - daje tym sygnał: „jeść!" Ale wystarczy jakiś stuk, cień czy inne niebezpiecze¬ 
ństwo, a matka-gębacz znów staje dęba, szeroko otwiera paszczę 1 potrząsając całym 
ciałem daje sygnał: „kryj się!" i małe posłusznie kryją się w jej gębie. Samca 
odławiamy zaraz po złożeniu ikry, samicę - po ok. 5 dniach od wylęgu młodych, gdy 
same już potrafią znajdować drobny plankton. Dorosłe gębacze, prócz planktonu, 
chętnie jedzą larwy komarów, drobne dżdżownice oraz skrobane surowe mięso. 

Życzę powodzenia w hodowli tej ciekawej ryby i przepraszam, że prezentuję ją tylko 
na rysunku, Sami teraz rozumiecie, że zrobić jej zdjęcie t dziećmi jest niezmiernie 

,rudno ' DANIO MALABARSKI 


prosi 

Glisty od tych, którzy lubią zwierzątka. 

Bożena Daniluk, 

pra¬ 
gnie nawiązać korespondencję z kolega¬ 
mi i koleżankami, zajmującymi się ho¬ 
dowlą myszy. Jest to bardzo ważne, gdyż 
Bożena potrzebuje pomocy w przygoto¬ 
waniu pracy na Olimpiadę Biologiczną. 

Kanarek Beaty Szczęśniak z 
przestał śpiewać.., Z listu wynika, że jest 
to ptak bardzo oswojony i jeszcze bardziej 
rozpieszczony, co w połączeniu z nieod¬ 
powiednim żywieniem (kanarek jada ra¬ 
zem z Beatą) może być przyczyną opisa¬ 
nych kłopotów. Proponuję przez jakiś czas 
nie wypuszczać pupila z klatki, a do jedze¬ 
nia podawać tył ko to.„ co jedzą kanarki, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


KOMFORTOWE ZYCIE 
PAPUŻEK FALISTYCH 

Tomasz Tabor pisze, że 

jego papużki faliste są zapasione, a przez 
to mało ruchliwe i ospałe,,. 

Nadmierne otłuszczenie może prowa¬ 
dzić do zaburzeń procesów fizjologicz¬ 
nych., a nawet do śmierci ptaków. Na 
otłuszczenie nie mają wpływu witaminy 
i mikroelementy, aie zbyt duże ilości wę¬ 
glowodanów i tłuszczów w diecie. Dlate¬ 
go też otłuszczonym ptakom ograniczamy 
ilość podawanego prosa, kanaru, owsika, 
a szczególnie konopi. Podstawą wyżywie¬ 
nia będzie więc zielenina, którą podajemy 
w dużej ilości. Czyste proso lub kanar (bez 
dodatków) podajemy w ilości nie przekra¬ 
czającej płaskiej łyżeczki do herbaty. Nie 
zapominamy o stale czystej wodzie i do¬ 
datku witamin! Ptakom otłuszczonym za¬ 
pewniamy dużo ruchu. Przenosimy jo do 
większej klatki lub zezwalamy na latanie 
po mieszkaniu. Pamiętajmy przy tym, że 
okna muszą być zasłonięte, aby ptaki nie 
rozbiły $ią o szybęl Nałoży dbać też o to, 
żeby szczególnie te ptaki, które będą pa¬ 
rami rozpłodowymi, nie były nadmiernie 
otłuszczono, gdyż może to stać się przy¬ 


czyną niepowodzeń hodowlanych, a otłu¬ 
szczona samiczka będzie miała kłopoty ze 
zniesieniem jaj. 

Piasek w klatkach zmieniamy wtedy, 
gdy jest wyraźnie zabrudzony kałem, 
W zależności od wielkości klatki i ilości 
ptaków, należy co 5-7 dni zmienić piasek 
w klatce na świeży, najlepiej wypłukany 
pod bieżącą wodą, Jeżeli dno klatki wysła¬ 


ne jest papierem, to należy go zmieniać co 
1-2 dni. Piasek w takim wypadku podaje¬ 
my do małego naczynka ł 
Ptaki powinny się kąpać kiedy tylko 
chcą. Zapewnia to im świeżość i czystość 
upierzenia, Najlepiej więc, jeżeli naczynie 
do kąpieli jest stale napełniono wodą, 
którą zmieniamy po zanieczyszczeniu, la¬ 
tem nawet kilka razy dziennie. 















































































„GRUBY" 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


I prawie zawsze skutecznie. Nawet w ostab 
nim zagraniu {przy stanie 19:20) szczęśliwie 
posłał pitkę na kant połowy stołu Grubby. 
W przeciwieństwie do rudowłosego Szweda 
reprezentant Polski nie wytrzymał jednak 
ogromnego napięcia psychicznego, To tro- 

chę paraliżowało jego poczynania. 

% 

G ruby", tak popularnie nazywa się na¬ 
szego mistrza, będzie miał nieba¬ 
wem okazje do rewanżu: w kolejnych roz¬ 
grywkach europejskiej superligi, w przyszło¬ 
rocznych MŚ {w Goeteborguj, w ME (za dwa 
lata w Pradze) podczas igrzysk Seul - 1968 
(tenis stołowy wejdzie wówczas w skład pro¬ 
gramu olim pijskiego). Następne występy An¬ 
drzeja Grubby zapowiadają się niezwykle in¬ 
teresująco. 

tzp) 


I Szaleństwa | 
I bez metody j 

Mody zwykle przemijają, Nie widać jednak 
końca modzie na... zwariowane pomysły. 
Księga Guinessa zapełnia się nieustannie. 
Stare rekordy wymazuje nowe pokolenie do¬ 
wcipnych, zwariowanych lub po prostu bar¬ 
dziej pomysłowych. Organizowane są impre¬ 
zy, w czasie których staje się na głowie, 
tańczy do upadłego, jeździ na jednej wrotce 
dookoła stołu - a wszystko po to, aby się 
znaleźć w rejestrze niezwykłych rekor¬ 
dzistów, 

Ostatnio u nas pośredniczy w tej zabawie 
„Kurier Polski", donosząc o polskich rekor¬ 
dach i rekordzistach. 

W kilku austriackich miejscowościach wy¬ 
poczynkowych z myślą o turystach zorgani¬ 
zowano tygodniowy festiwal bicia niepo¬ 
trzebnych rekordów: jedzono makaron (na 
czas), robiono najdłuższy szalik (rekord - 135 
m), pokazano motocykl na 24 osoby, utwo¬ 
rzono krąg z 18 776 osób trzymających się za 
ręce i otoczono jezioro o obwodzie 9 km. 

Nawet szef tego festiwalu zdobył tytuł re¬ 
kordzisty - wygłosił na jkróisze przemówienie 
inaugurujące imprezę. Powiedział po nrostu: 
„otwieram!", (wk) 


MIEJSKIE PSZCZOŁY 

W Londynie od wielu lat panuje moda na 
ogrody na dachach. Jeden z hoteii w centrum 
na rozległym dachu hoduje piękne drzewa. 
W śródmieściu Londynu ekscentryczni, zwy¬ 
kle młodzi ludzie wykupują strychy i podda¬ 
szu, przerabiają je ne pracownie, studia, ob¬ 
szerne mieszkania z... ogródkami. Między ko¬ 
minami, teraź najczęściej już nieużywanymi, 
pną się ozdobne krzewy, lśni pyszna, puszys¬ 
ta angielska trawa, ale to mało - właściciele 
„dachowych" ogrodów, zwłaszcza tych usy¬ 
tuowanych w pobliżu parków (których w Lon¬ 
dynie sporo), coraz częściej ustawiają ule. 
Pszczoły nie zdziwiły się. Czują się rtóbrze. 

Jaki smak ma miód z dachu? Podobno nie 
ustępuje miodom z parteru! [wk) . 



Autorką naszego 
portretu rodzinnego 
w strojach 
wieczorowych jest 
Joasia Krzysztofiak, 
którą zapisuję do 
Rzapkłubu, 
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uffffffffffffff... 

ufffffffffffftf... 


Cześćt 

...ufffffffffffff.,, ufffftfffffffff.,, 

uffff ff f ff fffff f ... u ff fffffffffffff, , , 

u fffffffłfffffff ... uffffffffffffftf... 

u fffff ff,., co to jest?! Otóż iol Jest to reportaż dźwiękowy 
pod tytułem „NA FINISZU ROKU SZKOLNEGO", nagrany 
w jednej ze szkół warszawskich przez naszego reportera, 

Do zobaczenia! 
Was? Rzep 

PS, Meta tużM i 


RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Jarka Figi ero wieże oraz „T. 
i W.W/’, którzy wyszperali z a mieszczono poniżej żarty 
rysunkowe. 


- Już się kąpię, mamoL. 


pani, rozrywka i kultura lepsza niż kino. A my nie, dziękujemy 
i koniec. Uparłyśmy się wszystkie i już. 

Zamiast na Kobrę, patrzę w okno, Szarzeje. Nie palmy światła, 
szare godziny są też dla ludzi, 

Kiedy Klimczak kupił trzeci samochód, ten dla wnuczki, powie¬ 
dział, stawiając wszystkim wódkę w zatłoczonym sklepie, że byłby 
najszczęśliwszym z ludzi, gdyby miał młodość. Wszystko mam - 
spowiada! się i wyliczał na palcach, niczym grzechy - samochód 
mam, ziemię mam, dom mam (przerzucił wyliczanie z prawej na 
ławą, jako że był mańkutem), księdza proboszcza za znajomego 
mam, poważanie mam, pieniędzy jak Jodu mam, telewizor mam. 
Tylko młodości nie mam — zawiesił ręce nieruchomo i opuścił je 
wolno, z niepotrzebnymi już do niczego palcami. 

Nic nie mam — rozkładam puste dłonie - oprócz tego brakującego 
Klimczakowi skarbu. Czyli mam więcej od niego. Czyli hura! I jeszcze 
raz wiwat, bo skończyły się ferie, 

Marysia wróciła do szkoły ze złotym pierścionkiem z siarczyście 
rubinowym kamieniem; i czerwieni, i złota nie poskąpiono, pani 
Wilgoń w nowym kapeluszu, kierowniczka milcząca. Łodzią jeszcze 
bardziej ociężało, Bożenko niczym śmiejący się człowiek Wiktora 
Hugo. Na szczęście już po paru lekcjach wszystkie doszłyśmy do 
siebie, znów urzędowo miłe i mądre. Jednakowe w świeżo upranych 
f wyprasowanych fartuchach - mundurach- Zdyscyplinowani, lojalni 
szeregowi pana ministra oświaty, co z grymasem stwierdziła Bożen¬ 
ka. Mnie bardziej odpowiadałoby porównanie z Dzikim Zachodem: 


m 


garstka żołnierzy w zapomnianym forcie, a na zewnątrz setki czerwo- 
noskórych. Tomahawki niby niegroźne, zatknięte za pas jak rekwizy¬ 
ty, bo wypalona została fajka pokoju i nawet Szalony Kon zgodził się 
zejść z wojennej ścieżki, stosunki z białymi są utrzymywa ne, drobna 
wymiana 1 blado kwitnie - ale nigdy nic nie wiadomo. {Waga, nie 
wysilaj się - Pa cynka) 

Jadźka tak manewruje na przerwach, że nie udaje się żadnej z nas 
wejść na nią nos w nos. Biedna mała nałożyła worek pokutny za 
grzechy matki, Odczekujemy parę dni dla okrzepnięcia w zapasach 
z codzienną szarością i w sobotę idziemy do kierowniczki w sprawie 
oddania dziewczynek do Domu Dziecka. Przed drzwiami Bożenka 
zaciska usta, Mania wycierp spocone ręce w chusteczkę, ja, zabrana 
z grzeczności, żegnam się w duchu trzy razy. 

Niepotrzebnie, okazało srę, bo fałszywa to była pobożność i bez 
skoku w wodę Panu Bogu niemiła. Kierowniczka sama zaczęła rzecz 
całą, obierając kierunek na TAK! Nie wierzę uszom, oczom, niczemu. 
A jednak.,. 

Biorąc pod uwagę groźne fakty,,. - zaczęła surowo ze wzrokiem 
utkwionym w przestrzeń nad naszymi głowami 1 trzymała nas przed 
sobą i tym Faktami na baczność przez pół godziny. Modrzyńska 
przedstawiała jej dowody od jesieni, za każdym razem miażdżona 
i niemal wyrzucana za drzwi, oblewana wodą na zebraniach {dostało 
się kiedyś i mnie!), teraz te same sprawy zebrane do kupy mają 
Bożenkę przekonać o... O czym? Ano właśnie, Oo czynnego słownika 
przybywa mi coraz częściej mruczane słówko,,nieprawdopodobne", 


Rozmowę z S zy ma liczy Itową przeprowadzi kierowniczka sama. 
Nie można - zgadzamy się z tym w zupełności - obarczać pani 
Wilgom wychowawczyni Jadźki, takim niewdzięcznym i przekracza¬ 
jącym jej siły zadaniem. A potem nada się sprawie urzędowy bieg. 
Wstrząsam się, bo brzmi to jak onomatopeja - średniowieczne 
łamanie kołem, krzyk poddawanych torturom i zgrzyt żelaza w rę¬ 
kach oprawców. 

Cały wieczór dręczy mnie strach t rozterka. „Tak" kierowniczki, 
zamiast upewnić w racji i uspokoić, sprawia, że boję się konsekwen¬ 
cji decyzji. Pierwszy kamyk został strącony, lawina ruszyła. A Jadź¬ 
ka? Oczyści to jej drogę, czy przygniecie? W ślicznej książeczce dla 
grzecznych dzieci nastąpiłby teraz rozdział pod tytułem „Wieczorna 
rozmowa" atbo „Przyszłaś, Jagódko?". Jadźka z Małą, nie, lepiej 
sama, Mała mogłaby wypaplać matce,„ więc Jadźka staje 
| w drzwiach, podbiega z wyciągniętymi rękami, rzuca się nam po 
kolei na szyją, wybucha płaczem, pocieszamy ją, też plączemy, 
a może wystarczyłoby „łykamy łzy"? Mówimy szeptem, nie pali się 
światło, żeby było Jntym niej i piękniej. Tłumaczymy i pocieszamy, łzy 
wysychają na pobladłych przedtem, teraz delikatnie zaróżowionych, 
policzkach. Jadźka wzdycha, kamień (ten z lawiny) spada jej z serca. 
Zrozumiała i uwierzyła, że Dom Dziecka jest pałacem z bajki, będzie 
jej tam dobrze i słonecznie, matka nigdy nie przyjedzie z n i m. My też 
będziemy ją odwiedzać, amen. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


- STRASZNIE żle widzę, panie doktorze! - skarży się 
Renata okuliście, - O, na przykład, widzi pan tę muchę na 
szybie? 

- Widzę... 

- No, widzi pan, a ja jej nie widzę! 

* 

NAUCZYCIELKA kręci z niedowierzaniem głowę czyta- 
jąc wypracowanie Tomka: 

- Aż się wierzyć nie chce, że jeden człowiek może zrobić 
tyle błędów w jednym wypracowaniu! 

- Jak to - jeden, mnie przecież pomagał dziadek, babcia 
i obie moje starsze siostry... 
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W ięc wróciła i obie przemilczałyśmy pierwszy długi wspólnie 
spędzony dzień pod jednym dachem - ja na górze lewego 
ramienia T, ona - na dole prawego, 

A wieczorem przyszła, I złapała mnie na medytowaniu przy oknie. 
- Ciekawy widok, co? Jakież powodzenie i zwycięstwo, Dulcy- 
mso! Czy szarfa do ramienia rycerza przypięta? 

- Dobry wieczór - odpowiadam uprzejmie. - Już pani wróciła? 

- Nie, skądże - nie daje się zbić z pan taty ku. - Właśnie jadę. Dobry 
wieczór. 
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Remis zatem. Uśmiecham się trochę krzywo, ona mruży oczy. 

Nie lubimy się, fakt, Dla niej to sprawa bez znaczenia, dla mnie 
autentyczna przykrość * przegrana. Wszyscy przecież mieli tu, jak 
w wyliczance, kochać, lubić, szanować. A tymczasem.*. 

Tymczasem siedzimy i udajemy, że wszystko w porządku. Zimno, 
ciepło, śnieg, mróz, wreszcie ferie, odpoczywamy przed skokiem 
w „dzień dobry, dzieci'”, ładnie pani wygląda, pani też (jak zawsze}, 
co tam u naszej Marysi... Wróciła od Nich, pojechała do domu. 
Szczęśliwa, Aha, po co przyszłam, po książkę, pani ma zawsze {!} coś 
nowego (Ej. Nie mam. To może jakąś starą? Nie mam. (Zaraz się 
obrazi I zacznie i Dulcynei). 

Zaczęła, Złośliwie, choć niby żartem i serdecznie. Byłam damą do 
końca i nie doczekała się ani zmieszania, ani gniewu. Spuszczałam 
kurtynę po każdej zaczepce, A na bis poprosiłam o przekazanie 
pozdrowień pani kierowniczce i mężowi pani kierowniczki. Poszła. 
2 Axelem Munthe i Orzeszkową („Jędza", bez „Pieśni Przerwanej". 
Sama jestem jędzafj. 

Zwycięstwo? Tak, jej. Oczywiście, nie poniosło mnie na boisko i nie 
krzyczałam na żadnego Don Kichota, I Bogu dzięki, bo więcej nie 
przyszedł. Dopiero bym się zbłainifai 

Ferie wloką się marudnie. Wymyślam nieprawdopodobne zajęcia 
i ciągle mam masę czasu. Żeby choc kawałek radia! Zwariuję bez 
muzyki, nie mówiąc o czym innym. W klasach są głośniki na mur 
przytwierdzone do ścian, nie mogę żadnego wziąć, nie wyda głosu 
nawet na diabelskie zaklęcie. O telewizorze nic wspom mam. Zresztą, 




czym to się je? Telewizor jest pojęciem abstrakcyjnym, coś niby rok 
świetlny, zorza polarna i dziesięć przykazań. Można to napisać, 
zarecytować, nawet zaśpiewać - ale tak naprawdę jak tego dotknąć? 
Nikt w szkole nie widział telewizora. Podobno - powiedziała Bożenka 

— z przodu wygląda jak samochód ciężarowy z tylu, a z tyłu jak 
synowa Woźniaków z przodu. Kierowniczka wzruszyła ramionami. 
Dostała z wydziału oświaty na zakup pomocy naukowych cztery 
tysiące złotych na cały rok szkolny! Ani grosza więcej i nie może 
spokojnie słuchać o środkach audiowizualnych. Szaleje poza tym 
niczym grypa na sam dźwięk słowa budżet. Wcale się nie dziwię. Pół 
dnia trwała dyskusja w pokoju nauczycielskim - co kupić za tę 
bajeczną sumę. Stanęło na niczym. Chyba upić się z rozpaczy. 

Telewizor jest w Nowej jeden, U multimilionera {}ak na polskie 
stosunki] Klimczaka, Klimczak ma kawał pola pszenno-czosnkowo- 
-cebulowego i buraczanego, ogród truskawek i sad z antonówkami. 
Gwiżdże na słowo budżet. Ma je po prostu za nic. Budżet to dla niego 
drobne na papierosy. Kiedy jesienią wydawał Reginę za mąż, sprawił 
wesele głośne na powiat za dwa zupełnie nieduże worki czosnku. 
Klimczakowie wiedzą więc, co to telewizor. Zapraszani na seanse 
goście też. Panie nauczycielki nie. i dobrze im tak, hardym niebożąt- 
kont. Klimczak nte jest chytry, proszę - próbuje nagnać każdą po kole: 

- we czwartek proszę przyjść, na Kobrę, najlepszy program, zobaczy 


Dokończenie na str, 7 
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